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GDY W KO IITECIE Gl\11 NY11 

PZPR w Szepietowie wyrnienilam 
nazwę wsi, usłyszałam od razu: 
„Strażacy?" 

- J estem pewna, że żadna gmi­
na nic ma takich ludz.i, jak nasza 
- powiedziała l\'laria Skorupa, I 
sekretc1rz. Czyny społeczne to u 
nas rzecz normalna. Nikogo nie 
trzeba do nich t\amawiać. l\Iiesz­
k a11cy mobillzuj<ł iq ~ami, a szcze­
góln ie ezł;:mkowic O P. P1·.':.ykłady? 
Kamicł1 Stary, \Vylin~ Ruś, Dnbro-

CT. G D.\ L. ZY N_\ STR. 7 
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W NASTĘPł'JYM NUMERZE: trudne pytanie, czyli co nie udało się 
w Zambrowie ...... nie tylko o autorze „Niewolnicy Isaury" ...... cena 
samodzielności spółdzielni w Kubrze ~ złe czasy dla naczelników 
- kolej na Kolno ...... „Kontakciki" z kcmiksem ~ ostatnie wybory 
do magistratu w Nowogrodzie ...... Krzysztof Jaryczewski opuszcza 
grupę? 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje partyjne? Odpowiadają I 
sekretarze. & KMG PZPR w Kol­
nie: - Umacnianie i rozwój szere­
gów partyjnych to temat rozmów 
indywidualnych, które prowadzimy 
z I sekretarzami POP. Egzekutywa 
oceni realizację wniosków z konfe­
rencji sprawozdawczo-wyborczych 
PZPR i kampanii wyboFczej do or­
ganów samorządów mieszkańców o­
raz stan sanitarno-higieniczny mia­
sta i gminy na podstawie zaleceń 
GIT-u i wyników akcji „Posesja" 
Na posiedzeniu plenarnym omó­
wimy melioracje i zagospodarowanie 
użytków zielonych z uwzględnie­
niem konserwacji urządzeń. & KMG 
PZPR w Zambrowie: - Plenum o­
ceni realizację zadań wynikających 
z zaleceń i wniosków GIT-u. Chce­
my tym zagadnieniem zająć się nie-' 
co szerzej i omówić m.in. wyniki 
produkcyjne w mieście i gminie. 
Tematem posiedzenia Egzeku1ywy 
była analiza funkcjonowania samo­
rządów pracowniczych oraz współ­
praca z nimi organizacji partyjnych. 
Podsumowaliśmy także uroczystości 
1-majowe i Dnia Zwycięstwa. ROPP 
był órganizatorem kursu dla I sek­
retarzy OOP i POP. Niebawem 
przystąpi dą pracy Inspekcja Robot­
niczo-Chłopska. Odbyło się już pier­
wsze spotkanie szkoleniowe inspek­
torów IRCh-y. 

W URZĘDZIE WOJEWODZKIM, 
z okazji Dnia Działacza Kultury 
pracownicy muzeów, bibliotek, klu­
bów, przedstawiciele zespołów ama­
torskich, pisarze i poeci podsumo­
wali dorobek kultury w Łomżyń­

skiem. Dziesięć osób uhonorowano 
Zfotym Krzyżem Zasługi, 17 - Me­
dalem 40-lecia Polski Ludowej, 30 
- odznaką „Zasłużony Działacz Kul­
tury", 8 - „Za Zasługi dla Woje­
wództwa Łomżyńskiego". Przyznano · 
13 zbiorowych i indywidualnych 
dyplomów. Po uroczystości odbył 

się kiermasz książek oraz koncert 
Łomżyńskiej Orkiestry Kameralnej. 

ANDREJ ANDREJEW, dyrektor i 
kierownik artystyczny Filhanncmii 
w \Vidinie (Bułgaria), będzie dyry­
gował koncertami Łomżyńskiej Or­
kiestry Kameralnej 30 i 31 maja br. 
W roli solisty wystąpi Krystio To­
fiszew, oboiśta widińskiej orkiestry. 
W programie usłyszymy: „Szkice na 
smyczki" Mariana Goleminową, 
Koncert na obój Domenico Cimaro-
sy i Symfonię A-dur (KV 201) 
Wolfganga A. Mozarta. . 

WOJEWÓDZKIE SWIĘTO LUDO­
WE odbyło się w Grajewie. Na za­
proszenie WK ZSL - gośćmi byli 
przedstawiciele partii chłopskiej z 
Widina. Trzech zasłużonych działa­
czy, za wybitne zasługi w ruchu 
ludowym, udekorowano Medalem 
Witosa. Po występie Zespołu Pieśni 
i Tańca „Łomża", kapeli podwórko­
wej z Grajewa i pokazie skoków 
spadochronowych - bawiono się 
tradycyjnie pod gołym niebem. 
MIĘDZYNARODOWY DZIE:Ń 

DZIECKA. W dniu 1 czerwca odbę­
dzie się plimpiada sportowa w 
Łomży z udziałem dzieci po dziesię­
cioro z każdej gminy. Po sportowych 
zmaganiach --:- koncert: „Dzieci -
dzieciom". Chore dzieci zostaną od­
wiedzone w szpitalu przez wycho­
wanków· Domu Dziecka i otrzymają 
skromne prezenty. 

6 przypadków przyJęc1a dzieci na 
powrót przez rodziców; dwójka z 
nich, po ponownym rozbiciu rodzi­
ny, wróciła do Domu Coraz więcej 
małych dzieci trafia do Domu z u­
pośledzeniami. Przy DD działa Pań­
stwowe Pogotowie Opiekuńcze, do 
którego przybywają dzieci zag·rożo­

ne demoralizacją ze strony rodzi­
ców. Największy kłopot pracowni­
kom Domu sprawia ubranie podo­
piecznych. Dom, niestety. nie korzy­
sta przy dostawach odzieży do łom- • 
żyńskiego handlu z pierwszeństwa 
zakupów. 

Towarzystwo Przyjaciół Dzieci w 
Łomży opiekuje się ok. 5000 dzieci. 
W roku 1984 szczególną opieką To­
warzystwo otoczyło 3023 dzieci wy­
chowujących się w 1038 rodzinach z 
ciężką sytuacją materialną oraz mo­
ralnie zagrożonych. Formy pomocy 
i działania TPD: zap'omogi, organi­
zowanie letniego i zimowego wypo­
czynku, występowanie do sądów o 
odebranie praw rodzicielskich ro­
dzicom nie wywiązującym się z ele­
mentarnych obowiązków wobec swo­
ich dzieci, pomoc w otrzymaniu 
mieszkań (ostatnio dostały 4 rodzi­
ny). W ramach TPD działa koło 

pomocy dzieciom z cukrzycą., na 
diecie bezglutenowe.i oraz upośle­
dzonym umysłowo. Bezinteresownie 
współpracują. z nimi lekarze oraz 
pedagodzy, W najbliższych miesią­

cach Towarzystwo organizuje m.in. 
kolonie zdrowotne w Okoniówku k. 
Rajgrodu dzieciom z porażeniami 
mózgu (po raz pierwszy pojadą z 
nimi ich rodzice, którzy będą się 
uczyć metod rehabilitacji). Na ko­
lonie zdrowotne pojadą dzieci z 
grup dyspanseryjnych (z różnymi 
wadami organizmu). Dzieci wiejskie 
z rodzin wielodzietnych zwiedzą 
duże miasta (Warszawa). Kolonie 
zdrowotne obejmą w sumie tylko 
353 dzieci. 

POJEDYNEK: Wojewódzka Spół­
dzielnia Ogrodniczo-Pszczelarska w 
Łomży kontra Łomżyńskie Zakłady 
Spożywcze - trwa! Około stu plan­
tatorów, którzy nie wywiązali się z 
umów. kontraktacyjnych wobec 
WOSP-u, Spółdzielnia podała do 
sądu. 

OKOŁO 1000 ROZIUÓW wycho­
dzących i 500 tranzytowych dzien­
nie łączą panie z centrali między­
miastowej Wojewódzkiego Urzędu 
Telekomunikacji w Łomży. Rozmo­
wy zagraniczne (około 300 miesięcz­
nie) zam a wiane są najczęściej do 
USA, NRD, ZSRR, Czechosłowacji, 
Austrii i Włoch. 

2000 ROŻ, 34 OOO bratków, 10 OOO 
niezapominajek, 6000 stokrotek, 900 
drzew i 1000 krzewów posadziły tej 
wiosny w Łomży Zakłady Zieleni 
Miejskiej MPGKiM 

SANEPID „PIERZE" BRUDY. 
Ostatnio na liście brtJdasów znalaz­
ły się: ciastkarnia Jerzego Kordow­
skiego i spółki przy ut Chętnika w 
Łomży (już po raz drugi), sklep 
owocowo-warzywny Józefa Waśkie­
wicza w Szczuezynie (ponadto: 
przeterminowane artykuły spożyw­
cze, personel wraz z właścicielem 
bez aktualnych książeczek zdrowia), 
sklep owocowo-warzywny Haliny 
Swiderskiej w Szczuczynie (brak 
środków dezynfekcyjnych i odzieży 
ochronnej), punkt sprzedaży pomoc­
niczej w Downarach (zły stan sani­
tarny i techniczny), wytwórnia waf­
li Henryka Grodzkiego w Wyso­
kiem Maz. oraz bar „Uniwersalny" 
w Rut~ach Kossakach. 

W WOJEWÓDZKIM PUNKCIE 
Krwiodawstwa w Łomży' w I kwar­
tale br. honorowi krwiodawcy od­
dali 230 litrów płynu życia. Naj­
częściej „bank krwi" zasilają klu­
by: przy Zarządzie Miejskim PCK 

w Łomży, ŁZPB „N arew" oraz 
przy „Fadomie". 

FUNKCJONARIUSZE Rejonowego 
i Wojewódzkiego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych w Łomży za~adzili 

14 500 sadzonek dębu i świerku o­
raz 15 OOO - sosny w Nadleśnic­
twie Łomża i Morgowniki. 

W OGÓLNOPOTJSKIM konkursie 
„Złoty Klub RSW" wyróżniony zo­
stał Klub Prasy i Ksiażki w Dąb­
rówre r<o~<>ie•nej (gm - ·Szepietowo) 

REDAKCJA „KONTAKTÓW'' 
wzięła udział w Ili Konfrontacjac'1 
Dziennikarzy Pism Regionalnych, 
których organizatorem w tym roku 
są słupskie „Zbliżenia". (W ub. ro­
ku nasi tygodnik zdobył •• Wigier­
ski Laur" - nagrodę dziennikarzy 
dla najlepiej redagowanego tygod­
ni ka regionalnego). 

DWOJE DZIENNIKARZY „Kon­
taktów" otrzymało na,grody: Ga­
briela Szczęsna - li nagrodę „Ży­
cia Partii" (po raz drugi), oraz Sta­
nisław Ziełiń..-ki - li nagrodę klu­
bu publicystyki wojskowo-obronnej 
SD PRL (pierwszej nie przyznano) 
w. „Poczet generalski". 

TRZECIA SESJA Krajowego Klu­
bu Reporterów (z siedzibą w Łomży) 
odbyła się w Drzwonkowie pod Zie­
loną nórą. Najwięcej czasu poch­
łonęły rozważania nad kształtem 

polskiego reporta,żu w niemal rok 
po uchwaleniu „Prawa prasowego". 
Obok niewątpliwych zalet ustawy. 
takich jak choćby prawny obowią­
zek udzielania dziennikarzowi in­
formacji i ochrona tajemnicy zawo­
dowej w niemal identycznym stop­
niu, Jak w przypadku księży, ad­
wokatów i lekarzy, są w nowym 
„Prawie prasowym" zapisy niepre­
cyzyjne lub wręcz kontrowersyjne. 
z uczestnikami sesji spotkali się 
wojewoda Zbyszko Piwoński i sek­
retarz KW PZPR w Zielonej Górze, 
Zygmunt Stabrowski, którzy ubo­
norowali wysokimi odznaczeni.ami 
państwowymi · lubuskich dziennika­
rzy: Alicję Zatrybównę - Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, a Barbarę Obremską, Jana 
Kolasińskiego i Jerzego Nogiecia -
Medalami 40-lecia Polski Ludowej. 

ąoścf li w Lomiy ~ 
Gen. bryg. JÓZEF SZEWCZYK, za-

stępca prokuratora g-eneralinego PRL -
na spotkaniu z przedstawicielami łom­
żyńskich prokuratur oraz z Prezydium 
ZW Zrz,eszenia PraWI1ik6w Polskich W 
Ł<>mży; DYMITR MANOŁOW. artysta 
malarz z Warny (Bułgaria), którego 
wernlsat w MDK-DST wzbu'dzlł duże 
zainteresowanie. a połowa prac została 
sprzeda.na .1eszC'Ze przed otwarciem wy­
stawy; ELŻBIETA WO.JNOWSKA, po 
raz drugi z songami Bertolda Brechta. 

zaprosili nas 
WK ZSL w Lomży. MGK ZSL w Cie­

chanowcu oraz Muzeum Rolnictwa w 
Ciechanowcu - na uroczyste otwarcie 
stałej galerii rzeźb portretowych dzia­
łaczy ruchu ludowego dłuta Jana Slu­
sarczyka; Ochotnicza Straż Pożarna w 
Karwowie (gm. Jedwabne) na o-twarcie -
remizy; Wydział Kultury i Sztuki UW w 
Lomży - na wojewódzką uroczystość 
Dnia Działacza Kultury; Dyrekcja l Ze­
spół Białostockie~o Teatru Lalek - na 
prapramierę sztuki Wojciecha Szelachow­
skiego „Krasnal Odsapka"; Łomżyńska 
Chorągiew ZHP - na akademię z oka­
zji 10-lecia Chorągwi; Komitet Organi­
zacyjny Budowy Mauzoleum Martyrolo­
gii Wsi Polskiej w Michnowie - na 
konferencję prasową do Kielc; Komitet 
Organizacyjny Łomżyńskich Dni. Soortu 
- na uroczysty koncert zespołu Tańca 
Ludowego AWF Warszawa. 

• 
~mprezv kulturalne 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 
„Korona króla Baraba.ncjus-za" - spek­
takł dla drlieci w wykonanil\l aktorów 
łódzkich - 31> i 31 V, godz. 9.~. lfl.00. 
is.oo i UJ.OO; „Dzieci dz.iec.iom" - kan.­
cert z okazji Międizynarotl-<YWego Dnia 
Dmecka - 1 VI, godz. 12.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych w Łomży: „ ~io Pa­
luch" - inscenizacja bajki - 3 VI, godz. 
io.oo, llL.30 i ro.oo. 

MleJsiko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: występ dirama.tyC2111ego teatrzy­
ku diziecięceg-0 „Esaba.nek'' dila dzieci ze 
Szkoły Podstawowej nir 5 w Zambroiwi.e 
- 4 VI, godrz. 9.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Rutkach: 
t'l.11rniej tenisa stoł<>wego - 30 V, go~. 
111.00. 

„WSZYSTKIE DZIECI S.t\ NA­
SZE". W Państwowym Domu Po­
mocy Społecznej w Łomży przeby­
wa 101 wychowanków o różnym 
stopniu upośledzenia, które do koń­
ca życia nie będą w stanie samo­
dzielnie funkcjonować. Te o naj­
mniejszym stopniu upośledzenia "' 
uczone najprostszych czynności. Dom 
nie Jest przystosowany det tego ty­
pu działalności. Brakuje sal rehabi­
litacyjnych. W lipcu br. zostanie 
przeprowadzony kapitalny remont; 
dzieci w tym czasie zamieszka.Ją w 
którejś z łomżyńskich szkól Do 
1990 r. ma powstać specJalisłycZ07 
Dom na 150 miejsc. 

zdanie tygodnia 
W DOMU DZIECKA w Łomły 

mieszka 138 dzieci l młodzieży (od 
3 do 21 lat); z łeJ llczb7 19 os6b u­
czy się w szkołach ponadpodstawo­
wych. W nauce - Jak Informuje · 
nas dyrektorka - młodzlei raczeJ 
nie odstaje od pozostałych 11cm16w: 
rzadsze łeź są przypadki porzucania 
szkoły przed JeJ uko6czenlem. Pnez 
ostatnich dziesięć lał było ł1lko ok. . 

- Przed nami wiek XXI. Ale przecież niemało jeszcze u nas XIX, 
a nawet XVIII i XVD wieku. 

Gen. armii Wofclech Jaruzelski 

rftyśl z atestem 
„Ńle wszystko, co się chwieje, mote być kołyską". 

· Stanisław Jerzy Lec 

-
V 

c. „ 
w1esc1 vmlll\!te 
CZYŻEW. Klukowski SI\It 

prowadził ciągnik produkcji r Pr~. 
ckiej do czyżewskiego PO~-u ~i~,. 
go uszkodzeniem jednak nie · le. 
sobie poradzić miejscowi sp ~o~ą 
ści. Do Czyżewa będą więc ~CJ~h. 
przy jechać fachowcy radzieccy,usien 

A Podobnie jest z ciągnikain: 
dowanymi na licencji angiel \~u. 
Co- prawda niewielu rolnikóws 1'.i 
jeszc~~ posiada, ale '! . przypa~ 
awaru trzeba po częsc1 zallli 
jechać do Kalisza, ponieważ b~nne 
t k A „ . 1ało. s oc a „ groma me przystąpił 

zrzeszenia przedsiębiorstw han~łdo 
jących maszynami rolniczymi i ~· 
otrzymuje części zamiennych do t llie 
maszyn. Ycb 

& Do pełnego uruchomienia 
dukcji ciągników licencyjnych j~ro. 
cze daleko, a rodzime ursusy są sz. 
raz gor~ze~ !.akości Czyżew w ~; 
napr~wlł J~~ _pona~ 800 ciągników: 
w w1ększosc1 polslnch. Najczęści . 
stwierdzane usterki: przecieki 01/1 

uszkodzenie mechanizmu na11ę~' 
licznika. Jak wiadomo, korzy~taniu 
z maszyny z takim defektem w,' 
łącza dochodzenie uprawnień wr: 
nikających z gwarancji. 

& Pomowców czeka jeszcze Jt. 
den orzech do zgryzienia: rozdzie. 
lenie 18 mieszkań w zakładowyin 
bloku między 40 chętnych. Nie by. 
loby takiego problemu, gdyby llk· 
ład stać było na budowę koleJnego 
budynku. Jednak przepisy doty~. 
ce mieszkań zakładowych są tak 
skonstruowane, że lokatorzy plaą 
niewiele, a koszty obciążają zakla~ 
którego przez to nie stać na posta. 
wienie następnych bloków. 
ZARĘBY KOSCIELNE. Chyba 

prawdziwa jest opinia, że problein 
mieszkaniowy najbardziej doskwie­
ra mieszkańcom wielkich miast I 
osad wiejskich. Przykładem mog' 
być Zaręby, gdzie kilka lat toczą 
się (dosłownie) boje o mieszkania 
w nowym bloku. Doszło do tego,ie 
sprawą zainteresował się generał 
Jaruzelski. W budynku nadal bo· 
wiem zamieszkują dwie rodzi111 
dzikich lokatorów, w tyni - ro~zi· 
na pracownicy Urzędu Gminy. O· 
czywiście, w majestacie prawa Io· 
katorzy ci zostaną eksmitowani, a· 
le czy rozwiąże to problem? 

A Protesty. rolników , wywołalt 
zakwalifikowanie gminy do II stre­
fy podatkowej. Uważają oni, ie Ja· 
kość gleb oraz odległość od miejsc 
zaopatrzenia i rynków zbytu da~ 
im pełne prawa do niższej grup7. 
W drugiej mogłyby się znaleźć ko· 
rzystniej położone gminy, np. C11· 
żewo ezy Zambrów. Sprawę rozpa· 
trzy jeszcze Wojewódzka Rada Na· 
rodowa. ... 

A Bez większych efektów. pne· 
biegają , starania o rozszerzeme za· 
sięgu inseminacji bydła. ~prowa· 
dzono kartoteki~ gdzie będzie, doku· 
mentowane życie płciowe krow, i 
szkoli się hodowców. W ostateczn~· 
ści za doprowadzenie krów do nie 
znanych rozpłodników będą stoso· 
wane kary. 

CZART ~llSKO '85 
!!OO· 

21 CZERWCA, godz. llO.~. 12.00. erami 
spotkanie z telew.itzyjnym1 b~halurn"J; 
bajek dla dzieci ~ino „M en„ .,, 
godz. w.oo: „Horror na asf~1cie (uL 
k<>nkurs plastyczny dla ~ee! stall'Y 
Buczka); godlz. 117.00: otwarcie WY J&OO: 
plastyc-znej („Stałe Za.jęcie") ; godi.otne l 
zakończenie konkursu „StirachY P (pl 
ogrodiow-e" i otwarcie ekspozycj.1 astro­
żeglik:kiego); god-z. 20.-00: „z~gad'k~ursklnl 
logii" - spotkanie· z Mar kiem ektakl 
(„State Zajęcie"); godz./ .Jl.30: 5rwał~ 
grupy teatralnej z Sieradza ~ 22,30: 
pamięci" (ipl. żeglickiego); g (pod 
ot~rcie wystawy plastycznej i«:ja" lll· 
Arkadami"), godz. 22.00: proje ~,stale 
mów fantastyczno-nau•imwych 
Zajęcie"). 0t1eaolt 

ZZ CZERWCA. godz. 1~.00: ~ No..va· 
z pairapsychologiem - WLtolde dz. 1s,OO: 
kows1dm (,,Stale Zajęcie") ; g~iY - n~ 
otwa.rcie Ksaęgi Rekordów U> zajęcie''), 
najlepszą sekretarkę („Stałe Qpl. zegUc· 
godr.I:. ro.oo: Jarmark Cudów Rekordóll' 
kiego) - ciąg da0ls:zy Ksi~l h ~1e}· 
oraz giełda: prac plast~n~. 'kslątek, 
cjonerów, a·kwarystów; ~d~1Ska~1eci. a~; 
płyt i taśm z bajkami a ktald tea • 
cesoriów radlestetycznyc1:;.:a spe17 oo: Sil~ 
ralny „Cyrk znowu"; g~z •. \v1told 
kanie z Markiem Burskim 1 ")' go~ 
Nowa,kows'kim („S•tałe Za)17iei ' 01l~ 
21.30: spektakl .,Spełnie~~ra<lZ;i g 
w wykonaniu Teatru z 
2~.00: monodram lub fiID100. ~Y t4; 

u CZERWCA, godrz. lll. . eci ~.~ta 
ta9tyczno-naU11rowe dlla dzl keja ~ 
Zajęcie"); godz. 16.00: p,roj~illeni1Jlll ~ 
„A'kademla Pana K1~ksa ~torami l Jo­
a następnie spCl'tka.ru.e z a Iska PY oO' 
ty5erem; godz„ :ztL.00: „Dlabe :iaitońCZodl.: 
teka", (muszla koncertoWa):fJarwi; g ta' 
puszczani.em wianków na 

1 
r.uigoria 

22.00: spektaki „M!lstrz 
(Góra Królowej Bony~. 

~N' 
5p0Je1 
w Zil 
działa 
określ 
idzie, 
prze ci 
instru 
praea 
kretn: 
-1 

tanie 
do ri 
zsurnc 
zarnb 
słowo 
jarzą~ 
wiani 
-1 

żebY 
kaset 
tv-sią 
ba m 
około 
gogic2 
Iem 
muzy 
mie, 
nastąJ 
peda~ 
augus 
wale 
nia 1 

wych 
ce urn 
zowa~ 
zesa ] 
nego, 
nego. 
dwu n 
siede1 
nad 
wet 
ognis 
w GI 
w któ 

Mo ' 
jedna 
pro w 
nie 

nym 
wlas1 
łoży le 
Io m' 
grodz 
innyc 
ska 
nauc 
szych 
Wróci 
skro 
kację 
którr 
bro,\,· 
„ro bo 



ia Pro. 
h jesi. 
są co. 

w br 
gników' 

' I 

~zęsciej 
1 oleju, 
na»ędu 

2ystanie 

b~ WJ· 
n "1· 

tcze je. 
rozdzie. 
~dO\Yym 
~ie by. 

y zak. 
olcJneg0 
~oty~. 
są bi 
Y Plaą 
zakla~ 
Posla· 

Chyba 
roblem 

loskwie­
miast i 

mog~ 

t tocą 
es z kania 

tego, ie 
generał 

dal bo· 
rodzi111 

- ro~zi· 
1iny. O· 
awa Io· 

ani, a· 

ywolałt 
Il stre­
i, że Ja· 
i miejsc 
tu da~ 
; grupJ. 
leźć ko· 
ap. C11· 
~ rozpa· 
ada Na· 

prie· 
~nie u· 
!Vprowa· 
e doku· 
trów, I 
ateczoo· 

do nie 
~ stoso· 

~:roNI JADACKI, kierownik 
tecznego Ogniska Muzycznego 

SP0 alllbrowie: - Nie wiem, czy 
\'f . ~alność, którą prowadzę, można 
dzia ślić słowem .,zrobił". I nie 
~k~~ mi o ten czas przeszły, choć 
1dZ

1 ci'ei nadal i wciąż uczę gry na 
prze h 1 t . . . trumentac , a e o o, ze moJa 
105 ca nie zostawia jakichś kon­
pratnvch. materialnych śladów. 
}{re powiedzmy wobec tego, że py­
ie moje jest tylko pretekstem 

~n refleksji próbującej pokrótce 
~urnować Pai'1sk~ . ~b~~ność . w 
~ mbrowie. Przec1ez Jesll powiem 

1~wo „muzyka.", to c;~ytany' o ko­
~ rzące się z mą nazw1 ~ko zambro­
iaianin odpo\ir..Tie - Antoni Jadacki. 
w_ Nie jestem aż tak zarozumiały, 
żebV zgodzić si~ z Panem, ale kil­
kaset os~b. moze ~awet. wi~cej niż 
tvsiąc. wie. ~zym ._ 1ę ~a~m~Ję. Chy­
ba rnogę tez po,,·1edz1ec, ze przez 
około dwadzieścia lat S\'\·ojej peda­
gogicznej działaln_ości doprowadzi­
łem w Zai~brow1e d? . po tawienia 
rouzykowama pa .·włascn~'Sm po_zio ­
mie. Kiedy zJa'\Y~łen: si~. t ut.aJ ,, a 
nastąpiło to po hkw1dacJ1 hccow 
pedagogic.m.vch - w tym także 
augustowskiego. w którym praco­
wałem - rozpocząlem od naucza­
nia muzyki (później nazwano to 
wvchowaniem muzycznym) w li­
ce'um ogqlnok~ztałącącym i zorgani­
zowania. z pomocą ·ówczesnego· pre­
zesa PSS ,,Społem". pana Podedv,·or­
nego, społecznego ogniska muzy>cz­
nego. Rozpoczęło ono clziałalnośc z 
dwunastką uczniów, aby \V latach 
siedemdzicsi<1tych skupiać ich po­
nad selkf!. Corocznie ośmiu, a na­
wet dziesi~ciu z nich ko(1czylo 
ognisko. Urucl1om!lem także filie 
w Grądach vVoniecku i ·wygodzie. 
w które j zresz:tą mieszkam. 
Moją pra"ydziKą pasją nie jest 

jednak samo nauczanie muzyki. ale 
prowadzenie zcspolów, doprowadza­
nie do w:"polnego._. poslugiwania się 
zarówno instrumentami, jak i glo­
sem ludzki m. O tym właśnie mo­
gę po,viedtieć , że zrobiłem to dla 
Zambrowa. Chór, który prowadzi­
łem w liceum, i zespoły tworzone 
w ognisku jako forma umuzykal- . 
nienia, muzykowania, jako sposób 
obecności muz.vki. Ich występy nie 
tylko na okolicznościowych akadc­
mia~h1 spo\11;odowały, że myśl o po­
wołaniu w Zambro\,·ie szkoły mu­
zyc_znej nie była już utopijną 
mrzonką. J~szcze w czasach powia­
towych. ~, m~pektorem oświaty pa­
ne!ll. ~olmsk~m. wydeptaliśmy naj­
r6zme3sze ścieżki, aby pomysł ten 
zrealizować. dopiero jednak na po­
c~ątku ~at osiemdziesiątych, r zecz­
nicy teJ sprawy, a byli to zarów­
no ludzie z Łomżyńskiego Towarzy­
stwa Muzycznego, naszego komite­
~u pa_rtyjn?go, domu kultury, jak 
1 \~•latiz miasta. :tdolali tego doko­
nac. 

B.~ 1 pan pierwszym dyrekto­
rc~: teJ pl~có,,~ki. będącej filią 
Panst~owcJ SzoJ~- :\Iuzycżnej I i IT 
~topnia w Łomż,-. 
- Tak. lecz · wó,,~cza:-; bvla ona 

ro~pro~zonu . praco,vala ~v po-
mieszczeniach .. zaanekto\'\·anvch" 
ll1UZ\" ' • : cznic \\.' domu kultury przez 
ognisko rnuz~·c.me. Po roku zloży.c 
Iem swą funkcj~. [)OzostaJ·ac wicr-
nvm · k • · ogms ·u. Teraz s.ckola ma 
t~asną siedzibę. ale l do tego przy-
1ozyl~1:1 r~ki, bowiem jej dyrektor 
0 mol uczcli. jeszcze 'Z czasów -raj­
~rodzkich. On i ze dwie dziesiatki 
~l~Ych, kt_orz:' ' po ukonczeniu ogni­
n ucz:"h się muzyki w studiach 
auczYc1el ·1··t,·' . t d ' r· . • ' \. ~·1 l <:; Ll 10,va l w WYZ-

szy~h szkolaeh pcda0 ·on·iczn vch abv 
~~ocić tutaj i pro,~adzić ·dal~j t~ 
kar~mną. al? bardzo użyteczną edu-

kt ~Ję. Ludzie n ie glu ·i na muzykę 
orvcl · . . , · 

b ·. 1 Jest JUZ tak " ·iclu w Zam-row1e to . . . „ , 
• \\" J\.lKlCJ. Cl.QSc:i moja 

„robota ··. 

CH.G .) 

* 
r JOLANTA l'SZAKlEl\'lCZ . ki'e 
0\\' łli • k . -

Z ~z a_ Klubu eniora PKP -u: 
tą g aJmu1q ')ię od ponad dwu lat 
ktor~up~ :ambrowskicj sp?łecz?ości. 
lrleb .\\ c. z ła w złoty wiek 1 po­
ciągu UJ.; szc~c~ólnic dużo cicpla. W 
Poś\\'i ~6 dn_1 . prac-y \V miesiącu 
rnog ęcam JCJ tyle c.:zasu, ile tylko 
2ek ę, a spocz.nva na mn' L' obowią­
bezpi~apcv,:n icnia im · pokojnego i 
'lub cznego bytu w ~odzinach 
l owych G . . . . 
rteba ·. rupa .. wqąz rosrnc. 

11• fad ~G_dz1c zrobtc drugą z.mianę 
~liki da _ni (_spożywają tu d\va po­
Przvb/1cnn 1c). a metrażu nam nie 
Zieict/va. Na I !Vfiejsko-Gminnym 
bę Prz1: .~RO~-u zgłosiłam potrze­
llo\\'iel'~ dz1c:le_ma :en i o ram większej 
Dbietn· .chn1 1 olrzymał::un wstępną 
gródekcę. Marzy nam się także o-

przy nowej siedzibie, bo-

„ 

wiem 2/3 dotychczasowea-o musie­
liśmy oddać pod budo\,~any dwo­
rzec PKS-u. 

. Ci~sz~ się z ·,z~t~dn_ienia w Klu­
bie Bozeny Lesmewsk1ej, która do­
starcza naszym podopiecznym tzw. 
strawy duchowej i nie szczędli im 

· czasu ani serca. Organizuje różne 
spotkania, teatrzykir wieczo.tnice i 
kola zainteresowaii, np. szycia. ha.f­
to~ania czy pieczenia. nic _ więc 
dziwnego, że chętnie tu przychodzą, 
a. nawet domagają się przei;:;tocze­
ma Klubu w dom całodobowego 
pobytu. 

Dla icq dobrego samopoczucia co 
.poni~~z~ał~k slużbQ zdrowia mierzy 
im c1si_11eme, a co c.zwartek - wy­
słuchuJe radc_a pra·wny. Nie. pr.że­
p~sz~zamy tez żadnych okazji zro­
b1ema naszym seniorom przyjem­
nosci; obchodzimy zatem Dzieł1 
Babci i Dzie11 Kohiel. czcimv sole­
nizantów i 1 ,okrągł~'ch"' jubilatów. 
Panie przepięknie haftują i zapew­
:-ie niedługo urządzą wystawę swo-
1cl.1 prac .Połączoną z gieldą. \V tym 
wieku niełatwo o uśmiech zadowo­
~enia, a j.eśli go otrzymuję za S\VO­

Je starama, niczego więcej do sa­
tysfakcji mi nie trzeb;:i . 

* 
TERESA SZUl\10\VSKA dyrek-

torka Miejsko-Gminnego' Domu 
Kultury: - Choć nie jestem cał­
kiem miejscowa, darzę to miasto 
ogromną sympatią. Moja miłość 
ma pokrycie w faktach. Właściwie 
w. ~ystko w. tym przybytku kultury 
r.o bię na pozyte k Zambrowa. ku je­
go chwale a przyjemności miesz­
k~ńców. Zdobyłam (dzięki pomocy 
mieszkaniowej miejscowych władz) 
znakomitą kadrę (87,5 proc. z wyż­
szym wykształceniem), zorganizowa­
łaz:n jej warsztaty pracy i wprowa­
dziłam _tu w szystkie możliwe for­
my działania z myślą o różnych 
grupach wiekowych. Przyznaję, że 
spędza mi tylko sen z oczu wiek 
produkcyjny, nle mam już sposób 
na przyciągnięcre i jego licznych 
przedsta_:wicieli: (dy tylko odwoju­
~emy pol budynku, będziem)· do 
imprez przemycać tzw. wielką kul­
turę. 

Mam zasługi w zorganizowaniu 
filii Szkoły M~znej (uczy się w 
niej 85 słuchaczy), a nasze ognisko 
powinno stać się centralne i wchło­
nąć te rozrzucone v: trzech różnych 
miejscach. 
Naszą salę · wykorzystują wszy­

stkie miejskie instytucje i organi­
zacje na akademie, zebrania i za­
bawy choinkowe. Obsługuje je na­
sza kadra z właściwą sobie kultu­
rą, z jaką odnosi się do każdego 
interesanta czy gościa. 
. Splendor miastu przynoszą zwy­

cięstw~ naszych zespołów - teatral­
ne,go ~ . muzycznego - na woje­
W<?dzk1ch przeglądach. Wygraliśmy 
tez ~ etap konkursu ph. „Moja 
plac?wka w 40-leciu". · 

Znakomicie współpracuje nam się 
ze szkołami. z ZSMP, „Bawełną", 
PKPS:em. TWP i harcerzami. A 
egzamm z realizacji potrzeb miesz­
kałlc~w zdajemy każdorazową frck­
wencJą na imprezach oraz ilością 
~hętnych przy naborze do kół za­
mteresowa11. ze pol6,,- i zajęć lek­
tor ·kich. 

* 
JERZY BORUC, dyrektor Zespołu 

Szkół Zawodowych: - ·Pt'z.edtem 

byłem zastępcą inspe1·tora ds. kul­
tury w Wydziale Oświat)" \V 

PRN-ie; wówczas przyczyn.iłem si~ 
do powstania decyzji o stworzeniu 
Miejskiego Domu Kultury. Teraz 
k?ztałcę młodzież i wychowuję ją 
me tylko w duch~ przydatności za­
\11;odowej, ale i społecznej. Praktycz­
n ie służymy miastu pomocą na 
każde zawola:nie: porządku°jemy te­
reny zielone, plantujemy stadion 
(przepracowaliśmy tam już chyba 
400 godzin). uczestniczymy '\V wy­
kopkach, stale opiekujemy się 
grobem-mauzoleum żołnierzy ra­
dzieckich (umieszczonym na niemal 
hektarze placu) . r ozlado\x,·ujemy sa-

mochod7 z darami, ciągle świad­
czymy usługi wobec przedszkDli i 
Domu Dziecka.. 

Od dwóch lat Jestem przewodnl­
czącym Rad7 MG PRON. Pomaga„ 
łem w Pfzepychaniu decyzji zwią­
zanej x powiększeniem powierzchni 
Domu Kultury, a teraz zajmuję się 
pustostanami; chodzfł z komisjami 
do ludzi ubiegających sit: o miesz­
kania zastępcze. Wielu zasługuje 
na nie w pełni, ale lokali rotacyj­
nych ciągle nie wystarcza. 

Jestem współautorem programu 
wyborczego PRON-u do rad na-ro­
dowych. Teraz analizujemy jego 
realizację i wyjaśniamy wątpliwości 
na spotkaniach z różnymi środo­
wiskami (ostatnio np. wyłuszczaliś­
my zasady prawne zagospodaro· 
wania pieniędzy z PFZ-u w jednej 
ze wsi). 

W Zespole ksztalc1my specja-
listów dla przemysłu zambrowskie-
go w 24 oddziałach. Najtrudniej 
przychodzi nam nabór d() klas 
włóldenniczych. Mimo że wypuści­
liśmy już ponad 2600 fachowców 
przydatnych „Bawełnie'' (czyli dru­
gą załogę), w Zakładach pracuje 
niewielu. Sądzę, że zatrzymanie 
ich dla miasta jest naszym wspól­
nym zadaniem, dlatego stosujemy 
różne rodzaje zachęt: od stypen­
diów :fundowanych po dobrze płatne 
praktyki. Dumny jestem z tego, 
że abiturienci III klasy dają dużą 
produkcję zakładom, a chociaż bar­
dzo nierówny jest napływ młodzie-

ży na prowadzone przez szkołE: 
specjalności, to przecież skutecznie 
sycimy głód zambrowskiego rynku 
pracy. 

(S.H .) 

* Mg-r inż. KRZYSZTOF 1\-HSZTAL, 
kierownik „T~lkomu'' PZT: - Mia­
stu dajemy przede wszystkim za­
trudnienie. Charakter pracy · (pre­
cyzja) powoduje, że nasza załoga 
jest sfeminizowana {około 70 proc. 
kobiet). Ludzie garną się do nas, 
żeby sprawdzić swoje umiejętności 
i zdobyć nowe. Praca daje nie tyl­
ko satysfakcji; (jest ciekaw-a), ale 
także możliwość dobrego Earobku. 
Od półtora roku fl;Ulkcjonuje u nas 
system motywacyjny, który spra­
wia m.in., że ludzie identyfikują się 
ze swoim miejscem pracy. Fluktuacja 
załogi - bardzo niska. Nasza pro-
dukcja jest nietypowa. Robimy 
urządzenia służące tym, którzy 
l~orzystają z telefonu. .Dzięki na. 
szym \.\'yrobom możliwe są połą­

czenia automatyczne w całym kra­
ju oraz przesyłanie dźwięków ra­
diofonicznych. 

Slużyć miastu bezpośrednio mo­
żemy więc w. inny sposób. Od te­
go roku sprawujemy patronat nad 
Liceum Ogólnokształcącym. Porozu­
mi~nie z dy~ekcją szkoły zobowią­
ZUJe !las . m.1!1. do współpracy z 
or.gamzacJam1 społeczno-polityczny­
rm, pomocy technicznej (naprav.ry 
hydrauliczne, ślusarskie, elektrycz­
ne), ~in~nsowej (zakup sprzętu, wy­
posazenie pracowni w pon1oce dy­
da.k~yczne) .. Służymy także naszy--
nu srodkanu transportu. . , 

Ponadto - wespół z innymi za­
kładami - sprawujemy niepisany 
pat:on3:t „nad klubem sportowym 
,,Olimpia • Jako członek zbiorowy 
w , tym roku przekazaliśmy na ich 
konto 4 tysiące złotych. Nie jest to 
~uma wystarczająca, lecz nie mo­
ze~y decydować w tej kwestii sa­
mi. <?statecz13y głos ma rada pra­
covm1cza, ktora jest w t.rch spra­
wach bardzo skrupulatna. Zresztą 
sama instytucja patronatu nie do~ 
czeka~a. się jeszcze odpowiednich 
przep1sow pra\vnych i rozporządzc11 
wykonawczych, wiQc trudno tak 
po prostu. wziąć pieniądze z fun­
du.szu sq~Jalnego. Oczywiście bQ­
d~1em~ im . ~om~~ać w mian~ 
'" łasn;) ~h ?1ozliv:osc1, choćby przez 
zc:-~~wn1enie transportu, jak to cz..-·­
mhsn;y do. tej pory. \V na~zym za­
kładzie działa Ognisko TKKF E­
lektr~n'' •. Szczególnie aktywna j~st 
se~cJa. p1lki nożnej. ł-.1amy sporo 
osiągmęć spplccznych, uczcstnlczY­mr ~ różnych imprezach. Ocz\·­
wiśc1e najważniejsza sprawa to 
rekreacja i wypoczynek załogi. . 
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O o ostatnich drzwi na pier N­
szym piętrze Urzędu \Voje­
wódzkiego z napise1n: ,,Biuro 

Rady Wojewódzkiej PRON" puka 
coraz więcej interesantów. Przyno­
szą listy, dokumenty, proszą o po­
moc i wyrozumiałość dla ich trud­
nych sytuacji życiowych, często wy­
magających natychmiastowego roz­
strzygnięcia. 

Ostatnio napłynął tu także list 
młodej mężatki - siostry PCK, wy­
chowującej samotnie dwoje dzieci w 
wieku 5 i 6 lat, Haliny Sołtysiak, 
będącej od prawie dwóch lat w se­
paracji z mężem. „Zwracam się -
pisała w nim m.i.n. - z prośbq o 
udzielenie mi pomocy. Mieszkam w 
mieszkaniu kwaterunkowym, na 
które nie posiadam decyzji. Przy u­
licy Rządowej zamieszkuję od lipca 

·1984 Toku. Wydział Kwaterunkowy 
podpisując druk zameldowania w 
pierwszej fazie na czas określimy, 
natomiast w październiku 1984 roku 
na stale, wyrazii zgodę na moje za­
mieszkanie i dwoje nieletnich dzie­
ci. Kuzyn mój, Dlugosielski Leopold, 
wyprowadzil się w1·az ze swą mal­
żonkq do mieszkania spółdzielczego 
przy ulicy Księżnej Anny 1112 w 
grudniu 1984 roku. W tym samym 
czasie wystąpiłam do Prezydenta 
Miasta o wydanie mi decyzji na lo­
kal przeze mnie zajmowany". 

Komisja Interwencji Rady Wcje­
wódzkiej PRON - po uprzednim 
rozpoznaniu sprawy - poparła proś­
bę adresatki: „Sytuacja jej jest 
wyjątkowa i wymaga też takiego 
potraktowania przez Pana Prezy­
denta. Wedlug danych zawartych w 
prośbie oraz jej wyjaśnień, nie ma 
ona możliwości zamieszkania u swo­
ich rodziców ani u teściów, jak 

również PTYWatnego wynajęcia 
mieszkania ze względów finanso­
wych: niskie zarobki i zadłużenie 
oraz nieregularne ptacenie alimen­
tów przez męża, który nigdzie nie 
pracuje. Nie wchodzi też w rachu­
bę przekwaterowanie jej do miesz­
kania Ob. Długosielskiego przy u.H­
ey Księżnej Anny 1112. Ponadto po­
siada ona na u.trzymaniu dwoje 
dzieci różnej płci, które od nowe­
go roku szkolnego będą uczęszcza~ 
do szkoly i powinny mieć zapew­
nione odpowiednie warunki nauki. 
Z powyższych względów sprawa 
Ob. Hal iny Sołtysik wymaga wyjąt­
kowego potraktowani a i wnikliwego 
rozpatrzenia". 
Wydział G-0spodarki Komuruilnęj 

i Mieszkaniowej Urzędu Miejskiego 
poinformował Halinę Sołtysiak, iż· 

nie jest w stanie zmienić decyzji, 

gdyż jest ona prawnie i społecznie 
uzasadniona. 

O zgodności stanowiska Wydziału 
z literą prawa przekonuje u~sad­
nienie, w którym czytamy: „Najem­
cą lokalu. nr 17 w budynku komu­
nalnym przy uLicy Rządowej l w 
Łomży byl Ob. Leopold Długosiel­
ski. W 1984 roku wymieniony zo­
stal zakwalifikowany do przydziału 
mieszkania spółdzielczego i w grud­
niu tegoż roku mieszkanie' to otrzy­
mał. Przed opuszczeniem zajmowa­
nego lokalu przyjąl w Lipcu. 1984 

terialnych szans na otrzymanie lo­
kalu spółdzielczego. Halina Sołty­

siak zarabia miesięcznie w PCK 
9195 złotych. Razem z zasilkjem ro­
dzinnym .otrzymuje 12 795 złotych, 
bez - rzadko nadsyłanych - 5000 
alimentów. Kasie Zapomogowo-Po­
życzkowej oddaje po 2500 i po tyle 
płaci co miesiąc za przedszkole Po­
zostaje jej 7795 złotych, z czego na 
osobę przypada 2598. 

Taka przeciętna w rodzinie upo­
ważnia do ubiegania się o wszelkie 
zapomogi pieniężne i rzeczowe. Ha-

.EKSMIS A· 
PRZEBIEG Al.A 
SPOKO NIE 

roku do ivsp6lnego zamieszkania 
Halinę Sołtysiak, którą następnie 
pozostawil w tym lokalu ·po jego o­
puszczeniu. W lutym 1985 roku Ob. 
Halina Sołtysiak zwrócila się do U­
rzędu Miejskiego z wnioskiem o 

-przydzial tego lokalu na jej Tzecz. 
Wniosek ten został załatwiony od­
mownie z jednoczesnym orzecze­
niem przekwaterowania wymienio­
nej w śiad za dotychczasowym na-

. 
jemcą do mieszkania spółdzielczego. 

[ ... ] 
W wyniku · rozpatrzenia odwołania 

zaskarżoną decyzję u.trzymano w 
mocy z · następujących względów: 
Zgodnie z artykułem 42 prawa lo­
kalowego terenowy organ admini­
stracji państwowej dokonuje w mia­
rę Potrzeby przydzialu. lokalu opu­
szczonego przez najemcę tytko na 
rzecz pozostawionych w nim jego 
dzieci, osób przysposobionych lub 
rodziców. Ob. Halina Sołtysiak do 
kręgu tych osób nie należu. wobec 
czego z przywileju tego skorzystać 
nie może". · od dawna wiadomo, że miesz­

kania kwaterunkowe przy­
dziela się ludziom będącym w 

wyjątkowo skomplikowanych sytua­
cjach zyciowych, nie mającym nia-

lina Sołtysiak nie ustawia się w 
tych kolejkach po za.pomogj. Sądzi, 

'że innym są one \lardziej potrzeb­
ne. Niosąc pomoc kl.dziom jako sio­
stra PCK - nie u.!'!Jit się ~omnieć 
o nią dla siebie. 

E
ksmisję rozpoczęto o godzinie 
15.00, a skończono o 18.00. W 
„Opisie przebiegu wykonania" 

stwierdza się, że „Eksmisja przebie-

• 

gala w miarę spokojnie. SoUysi ak 
nie stawiała przeszkód". Na jej proś­
bę i pisemne oświadcze-nie przewie­
ziono ją do rodziców w Budach 
Czarnockich, a nie do Długosiel­
skich, których M-3 (mniejsze o je­
den. pokój od mieszkania przy uli­
cy Rządowej) nie pozwalało na jej 
za kwa terowanie. · 

Do skromnych :funduszy doszło o­
płacenie kosztów eksmisji, które -
według wstępnych oblicze6 - nie 
wyniosą mniej niż 20 OOO złotych. 
Dojeżdża teraz do pracy i dowo'Z.i 

dzieci do przedszkola w Lomży. A 
mieszkanie, \V którym dotychcza·s 
była zameldowana, otrzymał obywa­
tel, który przeszł-0 dwa lata temu 
samowolnie zajął lokal przydzielo­
ny komu i.nnemu. Urząd Miejski 
próbował go stamtąd usunąć, ale 
dziki lokator zwoływał siły podwór-

kowe z s iekierami i kołkarnJ. ~ 
żona oświadczyła, że jest w· ~e~o 
ale nie pozwoliła się zbadać ~lązy, 
rzowi z Pogotowia. Teraz ś ~ką. 
się z tego faktu sami Praco 011~ią 
Wydziału Gospodarki Komuna~ni~y 
Mieszkaniowej,- ponieważ owa ne~ i 
ża trwałaby już trzeci r ok Nikt cią. 
z tego Wydziału n ie dociekał leż 
ów lokator przybył. Vlidoczni~ ~kąd 
ter ia pFzydziału m!esz.kań kw·ry. 
r unkowych uległy zmianie· ot ate. 
m u ie je tel!, kto butny. a l ago~Y: 
pr zegrywa. ns 

. Obyi; a tel F iedor.ow!cz. 0 nueszk 
rue przy RządoweJ się nie ubi a. 
Nie składał podania i. nie przv~gal, 
dził do biura kierowniczki Ba~b ho. 
Moniak. Otrzymał je tylko dlat ary 
że zajął potrzebne Urzędowi „.}go, 
k . N d t . "'!lesz. anie. a po s aw1e wyroku sąd 

miał być eksmitowany, ale przec· ~ 
nie musiał iść na ulic~ czy do ;ez 
dziców, tylko do wolnego lokai°" 
J.est taksówkarzem, ale rzad.l{o :· 
'widać na postoju. Nikt zatem ru·o 

. . t c 
wie,. z cze%o. się u rzymuje, i nikt 
od mego me ządał w Urzędzie Miej 
skim zaświadczenia o za·robkach cz· 
stanie majątkowym. Y 

Tak to W~d~iał ~ospoda.rki Ko. 
munalneJ i Mieszkaniowej 0• 

degrał wobec jednego oby. 
watela rolę dobrego wujka, a wo. 
bee drugiego - egzekutora. Sądzę 
żę• przy takim faworyzowaniu pier: 
wszego mógłby on wydębić przebo. 
jem następne udogodnienia i zag0• 

spodarowa<: np. oba mieszkania! tę. 
ka się o to sam Wydział, gdzie pod. 
słuchałem następującą rozmo\vę z 
lokatorem opuszczonego przez tak. 
sówkarza mieszkania: 

- Nie chcę krakać, ale oni mi 

· zwrócą . tego mieszkania chyba me· 

- Nazjeżdżała się ich cała masa. 
Kto wie, co się tam szykuje? 

'ra· 
- Trzeba ich szybciutko z~ l się 

ki. Wyślę upomnienie. DccyzJa 
już upraw-0mocniła. 

- Mają miesiąc na zajęcie nov.ie­
go mieszkania. 

· zcze· 
- Dostali klucze do P.onues razu 

nia przy Rządowej, niecbze od a to 
tam zamieszkają. Czekałem n 
prawie dwa lata. . 

- ł . a i się 
- Kładą sobie kolor. Po oz· _ 

przeprowadzą. . u mnie 
- Paaii Lucynko, pani te~ jJllO· 

kolor położy. Przecież on~ :Jeanie 
wali bezprawnie moje m1e 
przez dwa lata! drSJO 

STANISŁAW ZIEL1~ 
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O ~tbieta? By wyglądać ładnie 
. elegancko, to naturalne. W 

. 
1.u ub. roku Zdzisława B. ku­

\{\V1etni peweksie" kupon materiału 
pila ~ r płaszczyk w perłowym od­
Jlll l.e n który był zresztą szaleń­
deniu, ubiegłorocznej mody: perło­
swernateriały, torebki, .szm~nki, la­
we rn Kra wiec sprawił sH:: szyb­
!derr--wiosenne samopoczucie pani 
go 1 ło całkiem znośne. Do czasu. 
B. bY płaszcz, naturalnie, p~zybru­
Ja~nY . i należało go uprac. Za­
~ił 

1
51i0 do łomżyńskiej pralni che­

P1?5 a ej przy ul. Swierczewskiego. 
pUCZil rwca - po trzech tygodniach 
13 cz~ał być gotowy do odbioru. 
': okazała się feralna. Płaszcz z 
oarłowego stał się brud~oszary w 
~ niejsze plamy. Desen z brud:­
cie~ plam pojawił się również na 
nY~ zewce. Pani Zdzisława .najpierw 
poi 

5dła z wrażenia, potem zaczęła 
zb a czać w końcu zgłaszać pre­
rozIJ'.le. l{~bieta wydająca. ga!'dero~ę 
le~~spółczującym zrozum1eruem k1-
~ła głową, pote~ dała d:ucz~k 

d tytułem ,,Dowod p r z r J ę c 1 a 
pokJama~t'· Karteluszek ow po­
~~kodowana klientka ~ypelnił~, ~a 
. rozumieć, skwapl1w1e, op1su3ąc 
~gląd płaszcza przed i po czyszcze­
·u Nadmieniła też, że uszyty zo­

"w z materiału pewexowskiego po 
; dolarów USA za metr, co sprawia, 
ie jego warto~ć - ~ kos~tami ?~­
datków i szycia - Jest nie r;irueJ­
sza niż 12 ~oo ~łotych.. Prosiła o 
przywrócenie P!erwszeJ barwy lub 
zwrot poniesionych kosztów. 
Wytwórczo-Usługowa Spółdziel-

nia Pracy w Łomży . . odpowiedzia~a 
jeszcze w cz~rwcu, .1z .. zaprasza Ją 
na posiedzenie Kom,1sJ1 ds. Rek~a­
macji i Odszkodowan „ceiem ~loze­
nia dodatkowych wyjaśnień". Poin­
formowała też petentkę, że w razie 
jej nieobecności komisja również 
sprawę r?zpa.trzy. Zdzisława B. na 
posiedzenie me przyszła z paru po­
wodów: po pierwsze - jest nauczy­
cielką i w tym czasie miała lekcje, 
z których nie sposób „wysk9czyć" 
tak, jak z biura, co zres'ztą nie 
wszystkie biuralistki są w stanie 
pojąć, a po drugie - pralnię po 
tlożeniu reklamacji odwiedziła jesz­
cze dwukrotnie: dwa dni później, 
by stwierdzić, że po drugim praniu 
~aszcz niewiele zyskał na wyglą­
dtie, i na wyznaczone spotkanie z 
kierownikiem pralni, Stanisławem 
Zylkiem. 
Kierownik nawet nie usiłował 

wmawiać klie_ntce, że płaszcz nada­
~ się do noszenia, lecz zadecydo­
wał, że czyszczony będzie po raz 
trzeci i przy okazji wyjaśnił tech­
nologię czyszczenia. Zapewnił, że 
do agregatu wlano odpowiedni płyn, 
lecz być może ktoś naruszył zasadę 
niemieszania odzieży jasnej z ciem­
n~ 

K 
omisja jednak to ciało zbio­
rowe i łatwo sentymentom 
nie ulega. Poza tym, co trzy 

dowy, to nie Jedna: komis ja uzna-
la, że szarość nie jest brzydkim 
odcieniem, a na wet poczęła podej­
newać, że stanowiła ona kolor na­
tu.ralny reklamowanego okrycia 
Wierzchniego. Zmienić jej zdanie 
rnogłoby jedynie studia porównaw­
~. do których niezbędny byłby 
scm~k materiału niepranego. 
Scm~a nie miała ani poszkodowa­

~! alll krawiec, a sklep materiał 
lUż sprzedał... Zdzisława B. tłuma­
C?y!a więc, że nie kupo~ała go „z 
laJlaS~m". bo człowiek na ogół li­
~ s1ę z każdym wydanym cen-m„. . 
~ lipcu komisja złożona z ów-

1V5ne~o zastępcy prezesa Zarządu 
~tworczo-Usługowej Spółdzielni 
lt~cy - inż. Tadeusza Truszkow­
~ego, kierownika pralni - Stani­
Grwa. ~Ytka i reterenta - Reginy 
~au~1s, •. wysmażyła" następującą 
u/z~ę; . „Płaszcz, był czyszczony 
~~znie w czterochloroetylenie 
Ra n~ z obowiązującą technologią. 
•~i ~ .sz~zu nie stwierdzono piam 
~ ez innych uszkodzeń. Kolor 
~loicza ~est 3asnoszary. Zmian w 
~ rie :iie stwierdza się. W związ­
łere i niedostarczeniem przez zain­
~ :owanq ścinka nowego materia­
~~lent.yrn, samym niemożliwością u­
~ ia faktycznego koloru plasz­
~rzed praniem, komisja posta­
tJdnia u~~ać reklamację za nieuza­
loton:f'. i zwrócić płaszcz zaintere-

l>ani B . k. 
r~ą . · zainteresowana ta im 
!kazać zan1em sprawy nie była, ale 
Mrt P~WYch odczuć też nie mogła, 
~CT.a 1s~1:1ko przyjęli domownicy 
~od~ JeJ dłuższej nieobecności z 
~c· Wakacyjnego wyjazdu. Po 
~ ~a~~ niezwłocznie złożyła wi­
~ Pret I~rze Spółdzielni, ponowi­

ensJe, lecz jakiekolwięk dal-

sze rozmowy musiały ulec zawie­
szeniu, gdyż tym razem na urlopie 
(a potem w sanatorium) był pre­
zes. Po jego powrocie okazało się, 
że możliwość następnych reklama­
cji „obywatelka odebraia sobie sa­
ma" nie zachowując 7-dniowego ter­
minu odwoławczego. Albo się chce 
mieć wakacje, albo pilnuje się 
swych interesów ... 

Pani B. jednak nie rezygnowała. 
Tym razem napisała do Okręgowej 
Spółdzielni Pracy w Białymstoku. 
W jej imieniu odpowiedział 27 li­
stopada mgr inż. Leonard Stawiar­
ski, zastę~a prezesa: „Zmiana ko­
loru płaszcza po upraniu mogla na­
stąpić w wyniku nietrwałych barw­
ników, co należy traktować .jako 
wadę ukrytą, za którą zakład nie 
P07].osi odpow·iedzialności. Płaszcz 
byl szyty z materiału kupionego w 
«Peweksie», przez co nie ma wszyw­
ki informującej o sposobie prania". 
Choć białostockie zwierzchnictwo 
łomżyńskiej Spółdzielni załatwiło 
klientkę odmownie, nie pozbawiło 
jej jednak możliwości dalszego u­
biegania· się o odszkodowanie: „Nie­
mniej jednak może Obywatelka za­
sięgnąć opinii rzeczoznawcy". Poin­
formowało też, że .. istnieje taki w 
Białymstoku, ale jeszcze lepiej by­
łoby zwrócić się do Ośrodka Ba­
dawczo-Rozwojowego Pralnictwa w 
Łodzi. 
Zdzisława B. jednak wolała spró­

bować jeszcze raz w Łomży, gdyż 

w tym czasie prezesem Wytwórczo­
Usługowej Spółdzielni Pracy został 
były kierownik pralni, przychylny 
jej Stanisław żytek. ósmego grud­
nia okazało się, iż rozwiały się i te 
złudzenia. 

N a przedwiośniu pani B. zja­
wiła się w redakcji i opowie­
działa, w jaki sposób jej bia-

ło-perłowy płaszcz stał się dzięki 
wysiłkowi pralni szmatą. Uważała, 
że zi.'łykła przyzwoitość nakazuje, 
by Spółdzielnia zwróciła jej choćby 
tylko różnicę między kosztem uszy­
cia, a ceną, którą można uzyskać 
za płaszcz w punkcie skupu surow­
ców wtórnych, pomijając nawet 
koszty inflacji. 

W rozmowie z dziennikarzem pre­
zes Stanisław Żytek powiedział: -
Reklamacje zdarzają się u nas rzad­
ko, sprawa była wi~c wszechstron­
nie rozpatrywana. Skrzywdzić 
klientki nie chciałem: ona miała 
rację, ale jakoś niezręcznie to za­
łatwiała z byłym prezesem. Ja by­
łem za tym, żeby jej stratę zrekom­
pensować, choeby częściowo, bo 
prany płaszcz rzeczywiście wyglą­
dał nieszczególnie. Gdy zostałem 
prezesem, chciałem sprawę załat­
wić, ale strona prawna już się zmie­
niła. Reklamacja była złożona pra­
widłowo, ale na pismo oddalające, 
przyjęte przez rodzinę, nie było od­
wołania w terminie. Białystok uznał, 
że zgodnie z przepisami powinna 
klientka mieć opinię rzeczoznawcy. 

DANUTA 'WRONISZEWSKA 

Mimo wszystko odczuwam, że 
spra" a nie została załatwiona zbyt 
dobrze z moralnego punktu widze­
nia. Dlatego niech pani B. ze-chce 
się pofatygować do mnie raz jesz­
cze po Wielkanocy. Postawię prob­
lem na Radzie Nadzorczej. Uwa­
żam, że w sprawach ludzkich trze­
ba czasem omijać przepisy. 

Trzynastego maja (znów trzynast­
ka!) Jadwiga Dudzińska, zastępca 
prezesa Wytwórczo-Usługowej Spół: 
dzielni Pracy, skierowała do paru 
B. pismo, w którym „z przykroś­
cią" ińformowała, że ,,odwołanie 
złożone do Rady Spóidzielni 9. 04. 
85 r. zostało zgodnie z obowiązują­
cymi przepisami rozpatrzone od-

d ł 
„ . 

mownie". Odmowę „po par a opi-
nia radcy prawnego, który tak po­
informował: „Stan faktyczny nie 
wskazuje na niewlaściwe wykona­
nie u.sługi pralniczej, gdyż zaintere­
sowana nie przedstawiła żadnych 
dowodów (ścinka materiału), ani 
ekspertyzy rzeczoznawcy. Z tego też 
tytułu reklamacja nie może być u­
znana, gdyż jej uznanie spowoduje 
nieuzasadnioną stratę Spółdzielni". 

Strata 10 czy 12 tysięcy złotych 
prawdopodobnie nie zachwiałaby 
finansami Spółdzielni, natomiast ro­
bienie klientów „na perłowo" lub 
„na szaro", wedle uznania, zachwiać 
może jej dobrym imieniem.. Na je­
go straży nie stoi jednak - jak 
się zdaje - żaden odpowiedzialny 
urzędnik. 
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Ze względu na zaawansowaną 

chorobę męża (choruje na astmę) 

w kwietniu br. zlożylam pQP,anie 
w WPHW w Łomży z prośbą o u­
możiiwienie mi kupna pochlania­
cza pary. Na dow6d stanu zdrowia 
mę.:::a dolqc.:ylam dwa ::aświadc::::e­

nia lekarskie, które później uzupel­
nilam informacją o przyznaniu mu 
w dnu 15 kwietnia br. drugiej 
grupy inwalidzkiej„ Moje podanie 
zostało zalatwione negatywnie, gdyż 
przydziały takie stosuje się tylko 
w drastycznych wypadkach loso­
wych. Czy dopiero wtedy, kiedy 
mąż przy częstych atakach zadusi 
się, będzie drastyczny wypadek l o­
so~y? Drastyczny na pewno, bo o­
sieroci pięcioro dzieci, ale wtedy 

· zakup pochlaniacza będzie dla mnie 
zbytecznym wydatkiem. 

TERESA. RY'l'ELEW SKA 
Zambrów 

S=epietowo posiada restaurację o 
bardzo polskiej nazwie „Slowimi­
ska". Mieści się w niej sala baro­
wa i kawiarnia. \V samym centrum 
byl tei bar - obskurne lokum. 

Chyba też dlatego miejscowe wia-

dze wpadly na „fantastyczny" po­

mysl by tę knajpę przenieść do 

JAN SZANDOMIERSKI, star­
szy doręczyciel z rejonu dni­
giego placówki pocztowej w 

Piątnicy, ma do życia stosunek po­
godny. Nie przeszkadza mu słowo 

: „listonosz" ani to, że pierwszy mó­
wi „dzień dobry". W· rodzinnym al­
bumie ma zdjęcie z Libii, gdzie 
cztery lata temu był z synem na 
wycieczce. Dzieciak przez pierwszy 

S
• tydzief1 jadł pomarałlcze, przez· 

drugi - banany. Na zdjęciach ba­
nany są na. pierwszym planie. Zaz­
drość to. \vedług pana J-ana. glówna 
przyczyna biedy i braku łączności 
między ludźmi. 

W opinii dyrekcji Woje\vódzkiego 
Urzędu Poczty w Łomży Szando-

• mierski należy do elity doręczycie­
l li obsługujących tzw. autorejony. 

Ma 81 kilometrów trasy - jedenaś­
cie wiosek, w t m jedną o położe-­
niu, jak mawia, kolonialnym, któ­
rą można liczyć za dwie. Potrzeba 
by do tego trzech albo czterech lis­
tonoszy na rowerach lub „komar­
kach", zaś pan Janek - dysponu­
jący fiatem 126p - obskoczy wszy­
stko sam od ósmej do czternastej. 
Dyrekcja widzi w autorcjonach 
przyszłość polskiej poczty, a on 
przyznaje szczerze, że firmy będzie 
się trzymał, dopóki nie zlikwidują 
przydziałów na „maluchy". 

Co cztery lata talon na samochód, 
kartki na 150 litrów benzyny i 
2i> OOO złotych micsiGcznego dodatku 
na paliwo i konserwację maszyny 
- to atrybuty elity. Doręczyciel 
Szandomie.rski nigdy jeszc.ze nie 
zliczył do ko11ca korzyści finanso­
wych wynikających ze swojego w 
niej udziału. ·Po ośmiu latach ma 
tPzeciego, półtorarocznego „malu­
cha" z 33 ooo kilometrów przebie­
gu. Poprzedniego sprzedał za 
320 OOO, tego kupił za 270 OOO. Róż­
nica ' pokryła koszt wymiany silni­
ka. Szarpnięć wajchą skrzyni .bie­
gów też nie liczył ani trzaskania 
drzwiami. 

JAK WIOSNĄ, LATEM, to na­
wet przyjemnie - mówi pan 
Janek, a „fiacik" podryguje 

budynku pierwotnie przeznaczone- w wykrotach drogi wokół kolonial-
nego Cydzyna. - Jedzie się, jest 

go na sklep spożywczy, a potem z_. zielono. \Viejskie komedie czy 
(nie ~nam? Znam, ale wypytywać nie materiałami przecenionymi 

bylo już · w tym czasie co prze ce-

niać). 

Było uroczyste otwarcie z u.dzia­

le wladz GS-u. .4. co mm oferujq 

- wódkę, piwo, zakąski na zimno 

i donoszone ze „Słowiańskiej" wi­

no. Obok knajpy znajduje się o-
puszczona posesja, która teraz sta­

la się wymarzonym miejscem dla 

pijących i trzeźwiejqcych. Już od · 

rana śc!ągają tu laknqcy. Na lqce 

od wiosny do :jesieni siedzą gro­

madami starsi i mlodzi z butelka- · 

mi piwa l w6dki. Ubikacje, ow­

szem, są, ale któż.by si-ę tam faty- · 

gował? 1Iaczyk przy drzwiach trud-· 

"'o otworzyć, gdy czynno§ci manu-.:. 

można, bo wezmą za ormowca i po 
mnie. 

Najdziwniejszy list był ze szpi­
tala psychiatrycznego w Choroszczy, 
o którym później w gazetach pisa­
li, że przyszedł z zaświatów. Rodzi­
n<:t odebrała ze szpitala zmarlego 
krewniaka; sprawna· mu godny po­
grzeb, a ten po kilku miesiącach 
przysłał list, że nic ma forsy na 
papierosy. Pomyłka co do osoby. 

- Pada ludziorn na głowę i nic 
wiadomo, od czego - duma pan 
Janek. - A nawet od wódki czlo­
wiek teraz się robi pardziej pija­
ny. Prochy sypią jak nic „Nie pij 
vistuli, bo ·ci się skuli" - słyszał 
pan? 
śmiech i żalość. Z rejonu pana 

Janka z pięciu będzie w Chorosz- „ 
czy - na -stałe lub czasowo. Co 
jest? Isjasz, wrzody, rozumie się, 
ale to? 

- Tak - pan Janek . pokazuje 
głową za szybę. - Zaraz będziemy 
przejeżdżali obok takiego, któremu 
padło na punkcie marksizmu-leni:.. 

alne są poważnie ograniczone, wię-c: nizmu. Obłożył się książkami i za-
wystarczy wyjść za r6g budynku.. . cząl nauczać. Przejął się, że coś jest 

nie tak. Inna znowu nie przy jmuje 
Przy tej samej ulicy) przy któ- • pi,ęćdziesięciozlotówek. Mówi, że 

bolące. Przychodzi na poczt~ i wy-
rej znajduje sf ę knajpa, jest siedzi­

ba KG' PZPR, PRON-uł ZBoW'iD-u . 

i organizacji mlodzieżowych. Sto-

mienia na bilon. 

sunkowo blisko jest też szlcola 
dzieci przychodzą do baru po 

Niedokładne, mylne a-dresy - tę 
udrękę ma już za sobą. Na począt­
ku ganiali go z jednego kra1'ica ko­
lonii w drugi i na próżno szarpał . 

i wajchą czy klapał drzwiami. Teraz, 
na- po powrocie do placówki, stawia na 

poje chlod::qce. 

Kto z normalnych ludzi chcfo.lby, 

aby jego .dzieci sluchaly soczystych, 

wulgarnych slów, patrzyly na ki­

wających się pijaków, byly świad­

kami bójek? Często przed barem 

odbywają się chóralne śpiewy, przy 

kt6rych. nie da się odpocząć po 

męczącym dniu. pracy. 

Wiele rodzin cierpi przez ten 

właśnie bar. Czy w Szepietowie 

nie wystarczylaby restauracja 11Slo­

wiaf1.ska"? 

CZYTELNICZKA Z SZEPIETOWA. ' 
(nazwisko do wiadomości redakcji) ,> 

przekazach pieczątkę „znany oso­
bi§cie". Czekają na niego przed 
płotem, a on mówi: i,Co, skończyła 
się renta? Podwyższą. Dziś cztery i 
pół, jak zwykle". 

Z adresów nauczył się czytać 
płeć, wiek i stan duch<:' nadaw­
ców. Zakochani piszą staranniej 

„ i i·óżne dopiski robią, np. „II20 -
zgadnij kto". Ci, którzy wyjechali 
do Ameryki przed wojną, piszą 
„Marja"• a ci, co dwa lata temu: 
M " „ ary • 

DREWNIANA CHAŁUPA pod 
strzechą. Pan Janek wiezie tu 
list z Miami (Floryda, USA), 

Te listy, wysyłane stamtąd jako 
zwykłe, u nas wyda warn~ są za P?­

wi towaniem, w razie uszkodzema 
_:_ pakowane w folię. · 

- Dolary, proszę pana, dolary. 
Dwa, · pięć, . dziesięć . dolarów, 

Strzechy, ele~anckie samochody, 

chłop z furą gnoju w koszulce „Mi­
chigan University". W WUP-ie re­
klamacj~ za 150 dolarów. Małe 
pieniądze, duży wstyd. 

- Wstyd i poniżęnie wobec tej 
poczty amerykańskiej - mówi pan 
Janek. - Nas podejrzewają, bo jes­
teśmy ostatni. A sposoby są. Pacz­
ki wcale nie trzeba rozryvvać, wy-
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starczy dziurka i kavva 
pie. 

Pan Janek odmowil 
paczek od czasu pornówicni· 

· kradzież konserw. a go 0 

- Och, pieniądze - \\'zdy 1 Są tacy, co wcale nic mag c 1a ...... 
na większą gotó,vkG. RwalfbPatrz~ć 
patrząc na okolicznośc:L A t; ll1e 
szę pana. brak wyobraźni. w: Pro. 
gangi pozamykali, a w Pojc~ę~sze 
na szerszą skalG n:e ma co. )nkę 

O forsie wiqcej nic trzeba . . 
b~, to_ poufne. ~1~ może tylko \~is~c. 
w1c, ze zado\Yohłoy się fodnyn YJa. 
eentcm. Może być i pól. 1 Pro. 
Zespół Szkół Rolniczych w .,,1 . 

- . S k l p d i v aria nowie, z o a o sta\\'owa w B · 
dach Czarnockich. Pan Janek u. . . . . suge 
ruJe,k ze po:v111~1e1ncdn~ tu zajść, by si~ 
prze onac, Ja c1 u zie mają do : 
go stosunek. Ten sto.sunck in ~·e-

. ć 1 cl ozna op1sa w sowa 1: „Nasz pan J 
nek, taki przystojny chlopak P .a. 
szę, dzięk:ujq, do widzenia". ' 10

· 

S IEDZIMX: WŚRÓD KWJA. 
TÓW, ktore doręczycielka \ 
licja Bielaszka znosi do P:-

. cówki ?d ludzi ze swojego rejona-
W doniczce pelargonii zal{\"'tlu: 

t t ·1· •I \ sz uc~ne u .1pany, n~stala nowa na~ 
cz~lmczka 1 • poprawiły SiQ stosunki 
m1ędzyludzk1e. Jest teraz łączność 
w zal od ze. Jest herbata, rozmowa. 

- Łączność .to kontakt między 
nadawcc.1 a odbiorcą - mowi star­
szy dorGczycicl Wiesław Góralczyk 

- Lączność może być zdalna ~ 
kontakt bli. ki ·- zau\vaża pan' Ja. 
nek. 

- Łc-1c:zność między placówką w 
Piątnicy, a dyrekcją w Łomży _ 
zaznacza naczelniczka Krystyna O­
lejnik. 

- Lączność: telegraficzna, telefo. 
niczna... - zastanawia się asystent 
Krystyna Konpka. 

Przy jaź1'1 - odkrywa Bielasz-
ka. 

Nic można powiedzieć, co to 
jest, ale wiadomo-, czy jest czy jej 
nie ma. 

- Kontrolowana. 
- W razie okoliczności. 
Ga wędzimy tak trzy po trzy i 

czuję, że łączność między nami sta­
je się za bliska. Po takich rozmo­
wach słowa d7ielą już Larniast łą­
czyć. 
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tazY, właśnie Dąbro~a Moczyd­
wa WojnY Szuby, W~JnY Pogo­
IJ, l srednica Pa włow1ęta, Sred­
rie' "lfaćkowięta, Srednica Jaku-·ca !VJ. 

(li · ta. · 
bOW~obnie zareagował Marian Kru-

po ki społeczny prezes Zarządu 
sze~snego Związku OSP w Szepie­
GJll~n. _ To trzeba było widzieć. 
10w1e. * 

W DĄBR~WIE MO~ZYDŁACH 
unosi się z trzydziestu trzech 

dym inów. Drewnianej chałupy trze­
kozntu szukać z muzealnikami z 
b~ łegostoku. Istniejących pięć po­
~1~ li zapewne los swoich poprzed-
~~k z którymi obchodzili się jak 

ni~ajkiem, bo to „zabytki folkloru". 
z J Na co komu dzisiaj takie stra-
sz~ła? -: mb óy,rią 1 .ddąbrowianie. ł­
pom musi . yc so i ny,. z ceg y , 
boćbY i pi~t:owy, . n~ i ładny ~la 
~ka. Najlep1eJ u siebie. Człowiek 
czuje się wtedy gospodarzem całą 

gę~ą. Nasza straż istnieje pónad 25 
lat. Ciągle byliśmy b~z ~łasnego 
dachu nad gwwą. Am gdzie mo­
topompę schować, węże, ubrania, 
buty - wspomina Józef Stokow­
ski prezes Zarządu OSP. - W koń­
cu' wziął ten sprzęt ·do siebie je­
den z naszych, . ~l.e to n~e to samo. 
wreszcie uradz1hsmy: me ma na 
co czekać, trzeba zbierać pienią-

dze. , 
Najwięcej dochodu przysporzyły, 

oczywiście, zabawy; 120 tysięcy by­
ło na dobry początek. Mieli kapi­
tał zapał, projekty, a na drodze 
pi;rwszą „kłodę": miejsce pod bu­
dowę. 
_ Chłopy zebrali się kiedyś i 

pytają: „A może u ciebie na po­
lu?" - Józef Stokowski pamięta 
tamten dzień bardzo dokładnie, bo 
przecież właśnie wtedy los przysz­
lej remizy został przesądzony. -
Ziemia V klasy, licha. Innego WYjś­
cia nie mieliśmy, więc się zgodzi­
łem. 

* ROK 1980. W ciągu 48 godzin 
wyrosły fundamenty. Emocje i wizja 
własnej siedziby odsunęły na da­
leki plan- wszelkie formalności u­
rzędowe. I tak wyrastała budowa 
,fla dziko". 
- Zdawaliśmy sooie sprawę, że 

jak dowie się naczelnik, to źle się 
dla nas sKonc.q. - li.yszard Dąo­
rowski nerwowo pociera czoło. 
Ale kiedy człowiek pomyślał o 
tych wszystkich papierach, lataniu 
po urzędach i marnowaniu czasu ... 
Machnęliśmy na to ręką. 
- No i stało się - dopowiada 

Jerzy Perkowski, przewodniczący 
komitetu budo w lanego. Kiedy 
zalewaliśmy ostatni rog, nie wiado­
mo skąd zjawił się naczelnik i mó­
wi: ,)ak to tak? Remizę chcecie 
stawiać bez zezwolenia i dokumen­
tacji?" I k'\zał zgłosić się do gmi-
ny. . 
Poje<:hał cały Zarząd. Budowa 

została wstrzymana na trzy lata. 
- Straciliśmy chęć du pracy, 

choć wiedzieliśmy, że nikt tego za 
nas nie zrobi. Zresztą, jesteśmy do 
takiej wspólnej roboty przyzwy­
czajeni. To już historia prawie. W 
19.58 szkołę wybudowali nasi ojco­
wie. W sześćdziesiątym którymś 
zro~iliśmy na bagnie solidną dro­
gę i f~ndament pod sklep, w sie­
demdziesiątym pierwszym - basen 
P.rzeciwpożarewy, pod koniec lat 
siedemdziesiątych założyliśmy cen ­
~alne ogrzewanie w szkole, wspól­
IU~ ~ ludźmi tych wsi, z których 
dz1ec1 chodzą do naszej; remonty . 
polnych dróg robi się ciągle. 

Ta remiza z·a nami chodziła. 
~z~ba było brać się za dokumen­
acJę._ A tu czas gonił, ceny szły 
w gorę. 
. Jesienią 1983 roku całość przed-

s111w · • 
~ ~ięc1a przypieczętowało utwo-
~nie siedmioosobowego komite­
u ~udowlanego. Na zabawach, or­
ganizowanych w sąsioonich wsiach, 
t~obili ponad milion. Na drugi do-

Y Początek. 
d :- Wreszcie mogliśmy groma­
bf1ć !11ateriał. W województwie 
sz~ls:1m, kupiliśmy suporex: 3250 
dru~ za 360 tysięcy; .stal za. 130 i 
Ą\ p -te Wylicza Józef Stokowski. -
8 ° m, od domu do aomu, ru­
n~~ składka po 2000 na drzewo. 
rów cal~ wieś. Kupiliśmy. Z Dąb­
Prz ~i ~ciągnęliśmy Krajewskiego i -d; arhśmy je na krajzedze raz-a. 
llieDot skzczęścia było jednak wcale 
lale ~ blisko. Dokumentacja 
d1.Q su~ później okazało ....... sporzą­Od: . „własnym przemysłem", nie 
llYJn.wiadała wymogom budowla­
ciwe· zbyt cienkie ściany, niewłaś­

Przewody kominowe. Znowu 

„kłoda":' materiał jest , a :z. robotą 
ruszyć nie można. . 

- Wtedy już się prawie całkiem 
załamaliśmy dodaje Ryszard 
Dąbrowski, naczelnik OSP. - Mó­
wiliśmy sobie: po co ta cała szar-

- panina, załatwianie, kiedy wszystko 
na nic. „ 
Ostatnią deską ratunku okazali 

się specjaliści z Komendy Vvoje­
wódzkiej Straży Pożarnych w Łom­
ży. 

- Dopiero wtedy dowiedzieliśmy 
się, cośmy sami sobie napsuli tymi 
własnymi planami budowy. Pomogli 
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nam wykonać właściwą dokumen­
tację i zachęcali do pracy. Bo, na 
przykład, fundamenty - śmieje się 
Józef Stokowski - były nawet za 
dobre. Musieliśmy je odkopywać. 
Przepisy mówią, że głębokość mu­
si być 'metr dwadzieścia, a nasze 
miały po metr czterdzieści! 

- Gospodarskie, to i solidne -
dorzuca ktoś. 

Gdy wydawało się, że teraz pój­
dzie jak po maśle, nagle powróci­
ła sprawa działki Józefa Stokow­
skiego: 14 arów trzeba. było urzę­
dowo przekazać na własność OSP. 

Nie obyło się bez wizyty w urzę­
dzie; plan, szkic, pieczątka, podpis, 
zgoda wojewody na · zmianę użyt­
kowania gruntów na cele n ierol­
nicze. 

- Mówię do tej urzędniczki, że 
nic nie chcę, tylko dać działkę 
straży, a ona na to: „Odpłatnie". 
Wyliczyli, że należą mi się 62 ty­
siące. Podpisałeąi, gdzie trzeba, 
choć przecież nie wziąłem ani gro­
sza. 

* WIOSNA 1984. Budowa naresz-
cie ruszyła. Legalnie. Zgodzony z 
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s~siedn_iej wsi majster nadał robo­
cie solidne. tempo. Codziennie pra­

- CGwało z mm 3-5 strażaków, a ca­
ły komplet - przy betonowaniu i 
układaniu belek. • SI~RPIEŃ 1984 - budynek_ w 
stanie ~urowym. Wieść o zapale 
dąbrowian dotarła do dyrektora 
PZU w Wysokiem Mazowieckiem 
Doeeniają~ ich pracę, -z fundusz~ 
prewencyJnego przekazał na wy­
kończenie remizy 700 OOO złotych. 
~rzeznatzyli je m.in. na prŻykry­
c1e b~dynku i wynagrodzenie maj-

stra. Drugą „premię" z PZU 
• 1. 700.000 - otrzymali w tym roku. 

* ZIMA 1984/85. Nie dali się mro-
zom. Przy temperaturze minus 
dwadzieścia stopni fachowiec wy­
okonywał konstrukcję metalową. Z 
Czarnej Białosto-ckiej sprowadz.ili 
boazerię do wykończenia najwięk­
szej sali (pół miliona, a tak trud­
no zdobyta). 

* KWIECIEŃ 1985. Po stronie „do 
zrobienia" strażacy wpisują: pod­
murówka pod ogrodzenie (sfinan­
sowane przez Komendę Rejono­
wą Straży Pożarnych w Wysokiem 
Mazowieckiem), deski (kłopoty z 
tarcicą, choć dyrektor z Czarnej 
Białostockiej zawsze im pomagał, 
a w końcu przecież „obcy"), pie­
niądze, pieniąpze... Coś obiecują z 
gminy. Lista prac jest jeszcze dłu­
ga, ale mogą ju~ czuć się „po gos­
podarsku", u siebie. Remiza w licz­
bach: koszt budowy - około 9 
milionów złotych; powierzchnia 
319 metrów kwadratowych, z tego 
na garaże, sprzęt i salę szkolenio­
wą przypada 223; 25 metrów dłu­
gości i 11 szerokości ; piętro z ta­
rasem. Najważniejszym dodatkiem 
do budowy jest star ~9, który o­
trzymali od Komendy Wojewódz­
kiej Straży Pożarnych w Łomży. 
Chrzest bojowY samochód ma już 
za sobą. 

- A wie pani, jak kiedyś jeź­
dziliśmy do pożaru? - pyta Józef 
Stokowski. - Koń do wozu i jaz­
da! Dopiero po latach prywatnym 
ciągnikiem. Gdzie te czasy ... 
Minęły, lecz nowe przynoszą in­

ne kłopoty. Telefonu w Dąbrowie 
nie ma nawet sołtys, choć sprawę 
zgłaszali na sesji Gminnej Rady. 
Do piętnastej można zadzwonić ze 
szkoły lub z SKR-u. Po południu 
wieś jest odcięta od świata. A u­
brania WYjściowe strażaków? Każ­
dy chciałby nosić mundur. Połowę 
może sfinansować Zarząd Woje­
wódzki Związku OSP, a resztę? 
Przecież mają na co wydać! Już 
dzisiaj widzą siebie w odświętnych 
strojach na tle wymarzone j bu­
dowli, w której swoją cegiełkę 
mają także kobiety. Społecznikiem 
wsi można być tylko wtedy, gdy 
ma się wyrozumiałą żonę. Ani jed­
na z gospodyń w Dąbrowie nie na­
leży do OSP, i choć pochwalaJą 
pracę mężów, nie zawsze potrafią 
znieść ze spokojem ich n ieobec­
ność w domu, zwłaszcza wtedy, gdy 
spada na nie cała robota w gospo­
darstwie. 

- Właściwie już się do tego każ­
da przyzwyczaiła - mówi jedna 
z nich. - Budują dla wszystkich, 
więc musimy to zrozumieć, choć 
czasem ciężko samej. 

- Nieraz strach człowieka .:>bla­
tywał, jak miał wracać do domu 
- słowa ·Józefa Stokowskiego po­
twier:dzają inni. - Cały dzień się I 
straciło na załatwianiu materiałów 
i tych wszystkich podpisów, a i z 
własnej kieszeni trzeba było cza ­
sem dołożyć, i przed żonką ukryć 
~~ ~asze kobiety są najlepsze na 
sw1ecie. Choć nieraz zrzędziły, to 
w gospodarstwie zrobiły za nas 
wszyst~o jak trzeba. No, a ;,>rzy 
budowie szykowały obiad dla maj­
stra. Każdego dnia inny dom. J ed­
na chciała być lepsza od drugiej. 

- I kolacje muzykantom robiły 
po zabawach! , 

W czasie bu~owy remizy mężów / o~lądały ~a slubnych zdjęciach, 
więc zasłuzyły sobie na pokój, 
przeznaczony specjalnie dla Kola 
Gospod.yń Wiejskich. Zakupiły już 
nakrycia stołowe na 200 osób -
będzie wypożyczalnia sprzętu gos­
podarst wa domowego. Myślą też 
o kursach i zwykłych spotkaniach 
we własnym kącie. 

- Wybudowaliśmy remizę dla 
całej . wsi - mówią strażacy. 
Są następcy, potrzebna im jest 
kultura; żywa, a nie tylko w te­
le~izji: Ter~z. będziemy mieli gdzie 
z~prosić gosci. Młodzi chcą się że­
nić, więc miejsce na wesele jak 
znalazł. 

:-- No i zostanie im po nas pa­
i:n1ąt~a - dodają. - Od kogo ma­
Ją się młodzi uczyć? 

Otwarcie remizy strażacy z Dąb­
ro~ planują na czerwiec. Będą 
goście z gminy i województwa. A 
na drugi dzień przyjedzie ksiądz.. 

I * REMIZA JUŻ STOI. ZA CO 
WEZMĄ SIĘ TERAZ? 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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N aj\vi.ększego chyba wstydu 
w swoim długim życiu na­
jadła się Wikta jakie dzie-

sięć lat temu, kiedy milicja oto­
czyła jej chałupę i aresztowała -
schowanego na strychu syna 
J ózka. Sąsiedzi śmieli się potem 
\vprawdzie z tego, poklepywali 
chłopaka po ramieniu jak równy 
równego, cygarami częstowali i w 
ogóle zyskał sobie Józek w całej 
Cergowie poważanie, jak nie 
przymierzając - sołtys, ale Wikta 
po dziś tego nie może przeboleć i 
na samo wspomnienie o tamtym 
zdarzeniu zwyczajny na jej twarzy 
uśmiech przymiera jak liść osiki 
na przedwczesnym mrozie. 

Bo żeby to jeszcze znaleźli u 
J ózka strzelbę z nabojami, jak u 
Wawrzka Patli, toby Wikta jakoś 
zrozumiała: broil. - męska rzecz. 
Pewnie bałaby się ja}{'. diabli, ale 
przynajmniej by się nie wstydzi­
ła. Ale takie dziwactwo, jak ,,łolki­
-tolki"? Bo się pokazało, że Józek, 
w tajemnicy przed wszystkimi, 
przy pomocy wykombinowanych 
skądsiś części i rysunkow z „Mło­
dego Technika", sam • zmajstrował 
takie małe urządzenie, co jak się 
gadało do niego przez specjalne 
sitko, to o całe dwa stajania by­
ło dobrze slychać z, tak samo zro­
bionego, odbiornika. I Józek gadał 
sobie przez to z Lof1kiem Brają, 
co pasał krowy na wierzchowi­
nie. Pogadywali tak ze dwu ty-

. godnie, aż \Vreszcie wojsko - bo 
granica niedaleko - i milicja na­
mierzyli ich dokładnie i za ba\\ kG 
odebrali. Nic Józkowi przez to się 
nie stało, milicja po przesłucha­
niu puściła go wolno i tylko pal­
cem pogroziła, no, ale wstyd Wik­
cie został. Takie czarodziejstwa w 
domu wyprawiać to tak, jakby się 
z samego Pana Boga chciał na­
śmiewać. 

Pewnie, słyszała i o innych \VY­

nalazkaćh, jak na przykład J ózefa 
Karpil'lca z Lubatówki, co to wy­
nalazł samolot, ale przecie nigdzie 
on tym samolotem nie poleciał, 
ino wyprowadzał na obejście i czyś-
cił, i znO\\'U chował do wielkiej 
stodoły. Słyszaia też o J ózefie 
Balonie z Równego (jak się na 
Krosno jedzie), co zmajstrował 
piękne organy w szopie i stal się 

slynny na całą Polskę. N a wet 
„Przyjaciółka" o nim pisała. I nie 
dziwota: takie coś wynaleźć, to 
już można ludziom spojrzeć pro­
sto w oczy, ale „lolki-tolki"? Tego 
się po J ózku nie spodziewała i 
teraz myśli, że choć pozostałych 
czworo dzieci jakoś udało się jej 
wyprowadzić na ludzi, to w sto­
sunku ·do tego ,,wyskrobka'' musia­
ła popelnić jakiś błąd. 

J ózek miał cosik kolo roku, jak 
jej mąż, Wicek, odszedł i zamiesz­
kał z „Si wuchą"; wychowywała 
chłopaka sama. W podstawówce u­
czył się niespecjalnie, to go do 
zawodówki poslala na mechanika. 
Wydeptała mu tę szkolę wlasnyrni 
nogami. Chłopak był spokojny i 
grzeczny, ale nauka mu nie szla, 
to jeździła do nauczyciela i prosi-, 

. la. Prosiła tylko, bo takiemu panu 
z miast a to nawet zawieźć nie by­
ło czego. Mogłaby najwyżej osełkę 
masła albo parę jajek raz na ja­
ki czas, ale nie śmiała . 
Ciężko jej było zawsze, ale po 

prośbie nie chodziła nigdy. Cza­
sem zaszła a to do sfoka, a to do 
zięcia, a to do kuzyna, zobaczyła 
jakiś gumiak walający się po pod­
wórzu: - Bronuś, dałbyś mi, jesz­
cze całkiem dobry ... 

- A po co wam on, widzici~ 
przecie, że jest tylko jeden i to 
lewy! 

- Ej, Bronuś, Bronu§, a jak m~ 
kto da prawy? Będę miała parę. 

Tym swoim szczególnym rodza­
jem logiki zniewalała wszystkich, 
tak że ludzie zginąć jej nie dali. 

Kiedy Wicek 11oszedł siedzieć 
na kocią łapf: z „Siwuchą'', 
chodziła kilka razy prosić', że-

by wrócił. Nie, nie o siebie jej 
szło ani nawet nie o zasiłek na 
dzieci, choć to było ważne: Józek 
miał rok, a najstarszy, Bolek 
siedemnaście lat. Zamierzyła sobie 
wybudować dom, do czego Wicek 
bardzo by się jej przydał: znał się 
na ciesielce jak mało kto w oko­
licy; pod niejednym dachem, przez 
niego umajonym wiechą, rozkwitało 
szczęśliwe życie cergowiaków. Wik-"' 
ta myślała, że jeżeli Wicek ma tak 
szczęśliwą rękę, to może by i .u 
nich-. Dom wprawdzie chciała sta­
wiać murowany ....:. przy . takim 
prawdziwy cieśla roboty ma nię­
wiele, ale Wicek przecie znał się 
się niegorzęj także na innych ro­
botach budowlanych. 

Wicek w ogóle nie chciał roz­
mawiać z Wiktą na ten temat, a 
„Siwucha'' razem ze swoimi trze­
ma córkami przepqdzaly ją '\vidla­
mi za każdym razem. No i trudno 
im się było nawet dziwić. Trafił 
im się do tego babińca chłop 
sprytny do każdej roboty; niezbyt 
co prawda robotny, ale jak już 
co zrobił, to tylko na wystawie 
pokazywać. 

Wikta umyśliła sobie budować 
dom murowany, bo za dobrze jesz­
cze pamiętała, jak w czterdzie­
stym czwartym - w domu wujka 
jej mamy - spalili się żywcem 
jej rodzice razem z wujkiem i je­
go żoną. Kiedy nalot przeszedł, 
dzieci wyszły ze schronu i na 
miejscu domu zobaczyły wielki, 
żywy ogieó.. Powinna była się w 
nim spalić i Wikta jako osoba 
już dorosła, której schron nie przy-

• #MJWHW»SUP· Ił 

slugiwal, ale miała przy sobie tro­
je drobiazgu: niespełna rocznego 
Władzia, karmionego jeszcze pier­
sią, dwuletnią Jaśkę i pięcioletnie­
go Bolka. Wicek ocalał zaś dlatego 
że był wtedy w lesie po drewno 
na opał. Dom pa·lił się jak wiązka 
suchej słomy i przez strzelające 
wysoko płomienie Wikta przez kil­
ka długich chwil widziała ojca, 
który usiłował się wydostać przez 
okno, niosąc na plecach mam~. W 
tym czasie załamały się nadpalo­
ne - a \Vcześniej mocno już prze­
gniłe - tragarze, wysoko strzelił 
snop suchych iskier, po czym wszy­
stko pokrył ogień" i jasny dym. 

Wikta mowi, że gdyby dom był 
murowany, ludzie by się pewno 
uratowali, ale to jest głupie ga­
danie, bo k to widział przed \\·oj­
ną w Cergowie murowane domy? 
Oczywiście, nie licząc panów, co 
mieli młyn albo tartak. Toteż du­
żo było śmiechu w okolicy z te­
go, że takie bidajstwo sadzi się na 
murowany dom. Ona zaś śmiała siQ 
z prześmiewców, jak śmiała się 
ze wszystkiego i w każdej prawie 
sytuacji. Józek mówi, raz ją tylko 
widział płacząc;,1: kiedy zmarł Bo­
lek. I to tylko w domu, zaraz po 
śmierci, bo na cmentarzu już nic 
płakała, z którego to powodu ludzie 
wycierali sobie w nią ozory. Ale to 
było dużo później , kiedy dom już 
stal pod dachem. 
Zabrała się zaś do niego syste­

matycznie i planowo, dobrze wie­
dząc, że w jej warunkach jest to 
inwestycja zamierzona na długie 
Lata. Zaraz po wojnie zamieszkali 
z Wickiem i dziećmi, których by­
ła już czwórka, w jej rodzinnym 
domu nad brzegiem J asiólki; były 
w nim dwie izby, długa sieó. na 
przestrzał i obora. Stare to wszy­
stko, grubo jeszcze sprzed pierw-· 
sze j wojny, ledwie się kupy trzy­
mało. Wicek trochę dom obspra­
wił, ale na Lyle tylko, żeby pod­
czas mokrej pogody deszczówka 
do zupy nie kapała. Taki był maj­
ster, a jakoś nie miał serca do 
swojej chałupy, wolał cudze repe­
rować. Poza tym muzykantem był 
zawołanym, na akordeonie często 
na weselach i zabawach grywał, 
to i nic dziwnego, że czasu mu 
brakowało. 

Pola miała Wiktu dwa i pół 
hektara, w tym trochę ugo­
ru i kawałek lasu za Jabłon-

kami. Chowała konia, dwie kro­
wy, trzy świnie i trochę kur. Plan 
jej polegał na tym, że wraz ze 
swoim koniem szła na odrobek. 
Pieniądze brała tylko· od instytucji 
państwowych, które odrabiać u niej 
nie chciały: od nadleśnictwa i 
PGR-u. Kiedy już nagromadziła 
wystarczająco dużo dniówek, w 
ciągu dwu tygodni wypaliła na 
swoim ugorze całą potrzebną cegłę 
na dom. Tylko motorniczego i fa­
chowca od układania cegieł w pie­
cu musiała opłacić. Następnego .ro„ 
ku wybiła fundamenty i podciąg­
nęła wysoki parter. Piwnicę tak 
urządziła, że można w n iej było 
od biedy mieszkać, choć okienka 
ledwie co wystawały nad ziemię. 

Wtedy nastąpiło to szczęśliwe 
idarzenie, o którym do dzisiaj nie 
umie powiedzieć inaczej, jak tylko 
„palec Boży". Pewnego dnia zaje­
chała na jej podwórze limuzyna z 
jakimś obcym państwem i · zaczęli 

wypytywać ją o to, co zamierza 
. zrobić ze starą chałupą. Głupie py­
tanie: co można zrobić innego ze 
starą chałupą, jak tylko rozebrać 
i spalić w piecu podczas mroźnej 
zimy? Ale Wiktę coś tknęło. Uda­
ła zamyśloną i powiedziała, że mu­
si się zastanowić. Ci państwo po­
wiedzieli wtedy, że oni są z orga­
nizowanego właśnie w Sanoku 
skansenu: to jest takie miejsce, w 
którym się gromadzi wszystko, - co 
starodawne w powiatach krośnień­
skim, jasielskim, sanockim i są­
s icdnich. Wikta udała zafrasowa­
ną i powiedziała, że mowy nie ma, 
aby sprzedała jedyną pamiątkę po 
rodzicach. O mało co wtedy nie 
przechytrzyła, bo kupcqm łzy się w 
oczach zakręciły i już chcieli od­
stępować od zamiaru ... Dobili wresz­
cie targu. Do dzisiaj nie chce po­
wiedzieć, ile jej zapłacili, dość na 

tym, że -sami i za darmo clrnlupę 
na kawałeczki, starannie nume1 u­
fąc każdą deseczkę, rozebrali i plac 
po niej do cżysta uprzątnęli. 
Całą (na całe szczc:ście - do :':yć 

lekką) zimę przesiedziała Wikta w 
piwnicy, ale już w następnym ro­
ku podciągnęła ściany i pokryła 
dom eternitem, część okien zabił<:. 
deskami i zamieszkała z dziećmi 
w obszernej kuchni. Odtąd roboty 
przy aomu posuwały Się już po­
malciiku, ale przecież dom stał 
la dny, murowany, jeden z niewie­
lu wtedy w okolicy. Ludzie kręcili 
glov . .:ami. zazdrościli, ale i dziwo­
wali się . 

Bolek. najstarszy, nic przy nim 
pomóc nie mógł, bo jak się budo­
wa zaczęła, wzięli go do wojska i 
już nie wrócił w 1 rodzinne strony 
- znalazł sobię robotę na zacho­
dzie: w kopalni w Rudzie Sląskiej. 
Tam się ożenił i w rodzinne stro­
ny rzadko przyjeżdżał. żonę miał 
paniusię, w trakcie urlopu trzeba 
ją bylo wozić nad morze, a w in­
ny czas, nawet w święta, praca 
nie pozwalała Bronkowi tłuc siG 
taki kawał drogi. Niedługo potem 
dokładnie tą samą - przez star­
~zego brata wydeptaną - ściei.ką 
poszedł średni syn, o cztery lata 
młodszy, Władek. Zostały Wikcie 
dwie córki, no i J ózek. 

J aśka mieszka w bloku w 
Dukli. Granicę między mia­
stem a wsią przekroczyła o-

siemnaścte lat temu, po wyjściu 
za mąż. :I;'ą granicą jest rachitycz­
ny mostek na rzece Jasiołce. 

- l\Ioja matka porwała się wte­
dy na czyste szalei'lstwo. Porównu­
jąc do moich warunków: to tak, 
jakbym ja się teraz szarpnęła na 
Pałac Kultury. Nie bardzo ją ro­
zumiem. Przez dwadzieścia pięć lat, 
bo t yle trwała ta budowa (trwa 
zresztą do dziś), odmawiała sobie 
dosłownie wszystkiego. Bywało, że 
dziennie zjadała dwa zie.mniaki al­
bo kromkę chleba i popijała wodą. 
J a jka i mleka nie kosztowała przez 
cale lata; co do kropelki i co do 
sztuki odnosiła do punktu skupu.· 
Dzieciom tylko nie żałowała. Ale 
pan myśli~ że łatwo było popijać 
mlekiem chleb z masłem, kiedy się 
widziało, jak ona głodowała? Ja 
wiem, że dom to ważna rzecz; do­
myślam się i tego, że może reali-

. zowała w ten sposób marzenie ca­
łego swojego życia, ale at takiego 
poświęcenia nie zrozumiem· nigdy! 

- Gdyby pani matka nie była 
taka uparta wobec budowy si.ve­
go domu, czy mogłaby zaopieko­
wać się pani bratem podczas cho­
roby "tak, jak się zaopiekowała? 

- Tak.„ Może i coś w tym jest. 
Bolek wrócił ze S~ąska ciężko cho­
ry. Gdy już było wiadomo, że ma 
stwardnienie rozsiane, żona go zo­
stawiła (na szczęście nie mieli 
dzieci), dostał rentę i przyjechał 
do domu umierać. Przez pięć lat z 
okładem- matka przewijała go jak 
niemowlaka, dzięki niej żył co naj­
mniej dwa lata dłużej. Kiedy się_ 
już przyzwyczaiła do jego choro­
by i opieki nad nim, myślała, .te 
tak już zostanie i jego stan nie 
będzie się pogarszaŁ Wierzyła w 
to do tego stopnia, że śmierć Bol- -
ka zupełnie ją zaskoczyła, jakby 
zginął · nagle, w nieszczęśliwym 
wypadku. Rozpaczała tak, iż my-

śl.eliśm~ :ws~yscy, że pójdzie 
nim. Nie wiem, czy bym u . za 
znaleźć w . sobie . tyle wytrwarnia1~ 
samozaparcia, poswięcenia„. ~~c1, 
może jednak te dwie sprawy d ięc 
i Bolek, jakoś się z sobą ł 0rn 
Może one wyrażają te sameączą? 
chy mojej mamy? ce, 

Po obejściu całego ,m.iasteczka . 
dzimy w chłodnym parku na st 
weczce nad stawem, po któ a­
pływają łabędzie. Jaśka uśnu:Yhm 
się smutno do tych łabędzi i n c a 
jakby sobie coś przypomniała~ agle 
Domyślam się, do czego pan · -
wadzi; chce pan ustalić r6.J:i~0-
między mną a mamą. Powiem icę 
panu na. jed1:ym przy.kładzie, kt~~ 
ry utkwił m1 w pamięci. Chodz 
do - miasta czy do kościoła skracąc 
ł~śm~ so~ie . drogę prz~z. bród J:: 
s1olk1, ktoreJ dno naJezone by! 
słędami, czyli ostrymi, poprzeczn ° 
mi skałami. Nie miałam nóżek P~: 
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k. z miasta, cale dzieci!l.st\VO 
11ien ~odziłam boso od wczesnej 
przeC do późnej jesieni, ale dla 
wioS~~ia przez rzekę zawsze bra­
przel ·akieś stare kalosze. Kiedyś 
1arn ~am się w sobie, zacisnęłam 
zapar i poszłam boso. No i nie wy­
z~bY ałam bólu, usiadłam na środ­
trzYilleki· mama mnie musiała prze­
k~ [! 11~ plecach. Myślę, że takich 
nied . 3·ak moja mama, życic lepiej 
!U Zl1 

hartowało. 
za_ Możliwe, ale to za i;>roste wy-

aczenie cech pokolema naszych n urn . 
dziców. . , 

ro Naszych rodz1cow? Pan JUZ 
~o zna historię mojego ojca. 

~e chciałam o tym m~wić, ale 
N .0 pan ten temat zahaczył.„ Ro­
sk~I e jak pan widzi, też niejed­
d~1~0~vi: jedno ~vypruwa sobie ż~­
n drugie baluJe na całego. Nte 
!y, żna tak uogólniać. Matka cho­
~~la przez swoje słędy boso, ja w 

starych kaloszach, a ojciec w la­
kierkach! I żeby choc jeszcze miał 
za grosz honoru! Korzysta teraz z 
cudzej knvawicy. 

W icek od czterech lat znów 
mieszka zgodnie z Wiktą, 
jak prawie trzydzieści lat 

temu, chociaż już w innym domu. 
Jaśka jest rozgoryczona, ale wyni­
ka to z żalu za straconym dzie­
ciństwem i zmarno\vanym życiem 
matki. 

„Siwucha", jej córki i zięciowie 
przepędzili Wicka z domu, który 
im wyszykował na niezły dworek; 
mimo że obszerny, za· ciasno w 
nim się zrobiło, dla staruszka nie 
stało miejsca. Gdzie miał pójść, 
jak nie do swojej prawowitej żo­
ny, z którą nie wziął (Jaśka mó­
wi, że „z przezorności") rozwodu? 
Stanął w drzwiach z małym to-

bolkiem i powiedział: „Wikta, nie 
mam gdzie mieszkać". 

Wikta zaś zachowała się tak, jak­
by właśnie wrócił z roboty, do któ­
rej wyszedł z rana. Powiedziała: 
„Zaczekaj chwilę, przyrychtuję ci 
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izbę". 

W trzyizbowym domu mieszkają 
w trójkę: 73-letni Wicek, 71-letnia 

_Wikta i 28-letni Józek. Miejsca dla 
wszystkich dosyć. Józek jest przy­
stojny, wysoki, niczego mu nie bra­
kuje, pije tyle, co wszyscy, ale ja­
koś do żeniaczki mu niepilno. vVik­
ta zagaduje go coraz częściej c to; 
boi się, czy nie zamyśla zostac 
starym kawalerem. Tego jeszcze w 
ich rodzinie nie . było. 
_Siadamy z Józkiem na ławeczce 

w ogrodzie od strony Jasiolki, pa­
trzymy w - kotłującą się po słę­
dacl1, brunatną od wiosennych roz­
topów - wodę, palimy popularne. 
Józek \vstał trochę później po 
drugiej zmianie w „Amortyzato-

Mlody iekari z poradn~ chln~r­
gicznej Zespolu Przyc~odni Spec;a­
UstyC5-2J:YCh przy S~os~e z~m:bro~­
skiej w Łomży odmowie ::d3ęcia gip­
su z nogi dziecka z powodu braku 
'nie;:;będnych nar:::ędzi. Dotych~:;as 
na wszelkich naradokonferenc3a~h 
w temacie osiqgosukces6w slyszeliś­
my 0 przekroczeniu w Zespole. pro­
gu. nowoczesno.śc~ itP .. R:.:ec::ywist~.ś~ 
nadal zaciemnwJq wzęc na3bard_ie3 
różowe oku.lary. 

rach"; ko11czy zbijać wrota do -
nowej stodoły. Nie jest to stodoła -~ -
tradycyjna, taka im już niepotrzeb-
na. Parę lat temu matka przeka-
zała pa11stwu za rentę całą prawie 
,,gospodarkę", zostawila około pół -, w męskich toaletach Urzędu Mia-
hektara - w sam raz tyle, żeby sta i Gminy w Kolnie pisuary u-
się mogli wyżywić w trójkG. l~o- mieszc::one są na wysokości para-
nia nie mają już dawno, krowę . •petów, tuż pr:y nie :amalowanyr;i 
cl10\vaje:1 tylko jedną, jednego 'oknię. Nie tylko więc r:~cl pracu;e 
wieprzka i kilkanaście kur. Vv sto- _ pr·:.y otwarteJ kurtynie. 
dole znajdzie się miejsce na tę 
garść plonów, ale przede \\ szy::;tkim · 
- mały warsztacik mechaniczny : 
do majsterkowania dla Józka. Sam -
sobie zrobił spawarkę, w wolnych : 
chwilach naprawia sąsiadom sprzęt : 
rolniczy, robi też balustrady na 
balkony, słupki do ogrodzcó, f ud ki 
metalowe. Bawi się teraz w .,gru­
bą" mechanikę - bardzie j potrzeb­
na ludziom. Z elektroniką, po sła­
wetnej wpadce z „lolki-tolJd", 
skoticzyl już definitywnie. 

- NajwiQksze mam zadowole-
nie, jak swoją robotą ludziom po­
mogę. No i muszę ten nasz dom 
wyko1'iczyć wreszcie jak należy. 
Instalacja gazo\.va już jest, wodo­
ciągowa też, trzeba jeszcze parkie­
ty położyć we, wszystkich izbach, 
duch poprawić1 obejście lepiej u­
rządzić. 

- Słusznie, miejsca tu 
dla całej rodziny ... · 

dosyć 

- Pan też? Może i pana mama 
napuszczała na m.oją żeniaczkę? O­
na teraz nawet obcych zagaduje, 
żeby ze mną porozmawiali ,,wzglę­
dem tego, co i o,,-::;zcm''. Co-ś panu 
pokażę. 

Idziemy w stronę qomu,. \Vitek 
pokazuje mi ,.przybudfrwkę": ko­
mórkę z cegły, dostawioną do po­
łudniowej ściany domu, pokrytą pa­
pą, z osobnym wejściem z zew­
nątrz i małym okienkiem. 

- Postawiła to parę lat 1emu, 
kiedy mnie wzięli na trzy miesią­
ce do wojska. Wstawiła żelazny 
piecyk i leżankę. Mówi, że wy­
godniej tu dla świli i kur goto­
wać, łatwiej odpocząć prżez chwi­
lę. gdy krząta się po podwórzu. 
Ale to \\tszytko bujda. Ta klitka, 
dwa metry na trzy, ma jej slużyć 
za mieszkanie, kiedy się już ożenię. 
Jeden pokój zajął ojciec, zostały 
tylko dwa; tyle, co dla młodej ro-
dziny na początek. Tak to sobie 
wykombinowała. Postawila sama 
dom i myśli, że jak się ożenię, to 
pozwolę jej spać w . tym kurni-
ku! 

- Dom pani został już 
wyko11czony. Pod ręką Józka jesz­
cze ładnieje. Ale przez . ponad 
dwadzieścia pięć lat, od czasu wy­
bicia pod niego fundamentów, pow­
stało dokoła dużo innych, więk­
szych i piękniejszych. Dziś jest on 
jednym z najskromniejszych w 
Ccrgowie. 

- Nie budowałam go po to, 
by ścigać się z innymi. 

_ - Kosztował panią jednak dużo 
więcej niż te wszystkie bogate . 
wille, co go teraz ota~zają. Więcej 
b)'ło słęd na drodze do niego ... 

- I slędy po cosik są potrzeb­
ne. 

- Po co? Przecież to tylko za­
wada. 

- Po tych slędach, co wyzierają 
z rzeki, można czasem przejść 
drugą stronę wody suchą nogą. 
W życiu tak samo: jakby nie by­
ło o co się przewracać, człowiek 
nie bardzo by wiedział, dokąd ma 
iść i po co. 

Il nagroda w konkursie reporter-
skim rzeszowskiego Oddziału SD PRL 
pll. „Nazywano Ją Polską nu, 

O<L pewnego c::asu ni~znany 
.sprawca systematyc:::nie podlewa 
.pięć kasztanów przy ulzcy świer­
i.czewskieao (za skrzyżowaniem z 
1ulicą Mickiewic:a) silnym ro::two­
rem soli. Pr::i1p-us:c::alne namiary: 

nie z soli ani :: roli - cie 1i 
bo l l ! 

Zóloga sira:ackiego wozu. bojo­
wego, wyposażonego w armatkę 
wodną (LOA 089 E). :::ainaugu-rowala 
Dni Ochrony Pr::eciwpożarowej o­
strym sprawdzianem drożności prze­
łyków. vV trudnych warunkach po­
lowych lasku. w Je::iorku bezpar­
donowo rozgrnmila dopuszczonych 
do zawodów tubylców, którzy padli 
ju.ż w fa=ie browarku.. Podpowia­
damy im zatem, iż wyniki mogą 
ulec weryfikacji, gdy udowodnią, 
iż sikawkowi podstępnie wprowa­
dzil i i ch w blqd bala·mutnym okrzy­
kiem bojowym: .. Chltdniem, bo 
-uśniem". 

• ?' ..... 

Roln ic:::a Spold:ieLnia Produkcyj­
na w Szymanach calq posiadaną zie­

- mię pr.:eka::ala w d:ierżawę rolni­
kom indyw·idualnym. Bilans upra­
wy cwanego pomyślunku: koszty -
15 OOO zlotyc1i (podatek); 2:ysk 
okolo 400 tysięcy złotych (wpŁywy 
z d=ierżawy). Lud mówil: kto nie 
pracuje - ten nie je. Prawda - w 

_ pocie c:ola. 

Towar::ystwo Naukowe Organiza­
- Cji i Kierowania w ~omży zorga­
nizowaŁo swego c:;asu dwuletni kurs 
dla pracowników bankowo§ci. Mi-­
mo iż od chwalebnego f'in.C'A.u przed 
szacowną komisją minęło już 1dlka 
·miesięcy, sluchac::e nie mogq wy­
legitymować się formalnym podnie­
sieniem kwalifikacji z powodu bra­
ku dyplomów. Towar:;ystwo Nauko­
we obiecuje, iż niebawem zorgani­
zuje w e w n ę t r .:::: n. y k u r s 
o Tg a n i z a c j i k u r s 6 w. 

Pasażerce autobusu MZK nr 3 w 
Łomży, która .E powodu niewiedzy 
(pytany o wysokość opłaty kierow. 
ca wzrus~yl Tamionanii) pr::ylapa na 
została na pr::ejeźd,,.ie ::: biletem o 
mniejszym od wymaganego nomina­
le, zastępca dyrekto1'a I\-IPGJ{iM 
wyja§nil. że na umies.:::c.::enie infor­
macji w autobusach s::.koda farb·y, 
!J~llż za często ::mieniają się ceny 
biletów. Inflacja dotknęła i dyrek­
torów? . . 

' 
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monoloe do sufitu 
'\wojewódzki Przegląd Teatrów 

Amatorskich w Zambrowie 
zaczął się niezwykle intere­

~ująco. Oto przez podest (umownie 
nazywany scer.ą) sali widowiskowej 
MGOK-u przewinęły się znieczulo­
ne na ludzkie dramaty „tłumy", aby 
w kolejnych scenach odtworzyć te względu, że Przegląd dopuścił do czywiście, jury wiedzieć nie musi). wszystkie :Sytuacje życiowe, które prezentacji różne kategorie wieku i Kto wie, może ta młoda adeptka 
ową obojętność powodują: nietole- stosowne dla niego formy widowisk. sztuki scenicznej rozwinie się w 
rancję, pruderię, sobkostwo, pozo- Oba więc zespoły ze szkól średnich godną następczynię Katarzyny 
ranctwo,' konformizm. Jury wyróż- (w Łomży i Marianowie) zmierzyły Gaertner i Agnieszki Osieckiej? 
niło to widowisko „za próbę stwo- się z plejadą bajkowych bohaterów Wdzięk dzieci i ich choćby rzenia sytuacji metaforycznych, ma- w wykonaniu maluchów, u których najwspanialszy - talent podawczy 
jących szansę stać się zdarzeniem liczył się „autentyczny wdzięk nie jest porównywalny z „zabawą t..:;:;.tralnym". Z próby tej zwycięsko dziecięcy" lub „naturalny sposób ' w teatr" młodzieży, która już po-
wyszła Anna Latos jako autorka podawania tekstu" - przez jednego siadła teatralne abecadło i wie, że scenariusza; natomiast jako reży- z wykonawców (wg werdyktu jury). słów nie .kieruje się w przestrzeń serka będzie musiała jeszcze nad Oczywiście, trudno kategoryzo- ani do widowni, chyba że zostały spektaklem i zespołem popracować, wać raptem pięć zespołów, które one ułożone w monolog, a tego nie chociaż podczas niespełna półrocz- stawiły się na Przegląd, ale wypa- wygłasza się do sufitu. Dlatego do-nych zmagań z nieśmiałością i su- dałoby także nie stopniować na- ceniłam pasję młodych ludzi z łom-
rowością sceniczną uczniów łopi- gród. Jury jednak dało się uwieść żyńskiego WDK-u i talent chłop-
żyńskich szkół średnich (poza Li- niebywałemu urokowi widowiska ców z Marianowa, prowadzonych ceum Ogólnokształcącym, co może „Pory roku" w wykonaniu ansamb- przez nauczycielkę języka polskie-
zadziw.iać) ogromnie dużo zrobiła. lu dziecięcego z Miejsko-Gminnego go. Choć rozkręcili się powoli (tre-Równie niemało osiągnęła polo- Domu Kultury w Zambrowie i je- ma zżera nawet największych mi-
nistka z Zespohl S:z.;kół R o 1 n i- mu przyznało głóWRą nagrodę. To .strzów sceny), to przecież. z wielką c z y c h w Marianowie, Lucyna fakt, że przedstawienie zambrow- ekspresją przekazali treść opowia-Porowska, mimo że spektakl w wy- skiego teatrzyku dziecięcego mogło dania „Ostatnie 15 sekund" Janusza konaniu jej czterech wychowanków zachwycić, i to pod wieloma wzglę- Przymanowskiego. Płeć wykonaw-nie zyskał wysokiej oceny jury, darni; jury nagrodziło je „za ogólny ców podkreślam celowo, podobnie które zauważyło w nim jedynie kształt spektaklu - dziecięcego mu- jak poprzednio - ich szkołę, ponie-
„syntetyczną scenografię oraz wysi- sicalu - pelne poezji -rozwiązania waż uważam, że czynne zaintereso-lek w celu zbudowania postaci". sceniczne oraz za kulturę slowa i wanie teatrem przyszłych rolników Dobre sobie! A czego więcej moż- scenografię". Ja złożyłabym swoje jest czymś niezwykle wzruszającym na się spodziewać po amatorach - zachwyty pod adresem talentu in- i budzącym szacunek. 
że te postacie perfekcyjnie zbudują struktorki Ireny żuryńskiej, która Po prawdzie zachwyt należy się 

sfakcjonować w sposób niedosko 
ł R . . . t h na y. ozw1JaJmy en ruc - zgod . ' 
z deklaracją Wojewódzkiego Do nie 
Kultury - ale korygujmy jego mu 
krętne ścieżki, aby nie deform0~.0' 

t . db' . . wal on gus ow o iorcow i nie ma . 
rował wykonawców. Muszą oni ~~~ 
dzieć, że każde publiczne działa 1~' 
musi być narażo?~ na społec~e 
krytykę, a bez mm1mum znajomo·~ 
zasad gry teatralnej - owa kry:ci 
ka będzie brutalna, chyba że /' 
spół pozostanie ze swymi popisa~ 
w opłotkach (z krzywdą także dl 
opłotków). a 
Przeglądy mogą i muszą pełnić 

funkcje nie tyle weryfikacyjne c 
k~rygujące: ~o nich ~nsamble 'Po~ 
wmny wracac do swoich środowisk 
z nowym bagażem doświadczeń 
przede wszystkim - pornysłó~ ~ 
obserwacji, które wygładzą zb t 
niedojrzałe jeszcze osiągnięcia. T~ 
~u m.i;-i.. służyło spotkanie juro, 
row z mst{uktoram1 zespołów. 

Teatr to piękna pasja; teatr ama­
torski jest wspaniałym powołaniem 
a jego prowadzenie - niewolnic~ 
katorgą, ale tylko dla światłych 
fanatyków. Na razie - w kilku I 
przypadkach - rozmowa teatrologa 
z instruktorem wygląda tak jak 
dialog tańczący.eh, z których jedno 
<lepsze po nogach: „Lubi pani tań-

• ?" T k . 'I " T czyc. „ a , pasJam1 „ o niech 
się pani nauczy". 

STEFANIA HENCZELOWA i jeszcze wzbogacą własną osobo- sama pisze scenariusze i słowa pio- wszystkim amatorom ruchu teatral-wością, a wypolerują rutyną? Nie senek do reżyserowanych przez sie- nego - jak wynika z Przeglądu - Dzień wcześniej 13. CłS do konrronta zaml·erzam 3'ednak polem1'zować z b' 'd · k dt · dos' ć wąsk1'ego w Łomz'yns' k1·em. Ale cjl stanęły amatorskie teatry lalkowe· ie Wl ow1s , a pona o nie szczę- Wygrał zespół z. Szepietowa spektak~ - niewątpliwie szacownym - jury dzi swego czasu i „próbuje" każdą podobnie jak mechaniczne obdzie- Iem „wszystkie moje bajki" przed (Czesław Meissner, Andrzej Gło- rzecz tak wytrwale, że zostaną wy- lanie pieniędzmi za to, że „jednak „Mrówkami bigbitówkami" z Łomży I wacki i Jan Kulka) choćby z tego konawcy najambitniejsi (czego o- się kręci", może taki aplauz saty- ~~~ie'~.rzedstawieniem „Przygoda w 
łlll„ ...... llllllllll ... lllllllllllllllllWlllll ........... 111111111111111111111 ..... 111111111141111111111 ............. IWlllllłllllllllllllllllllllllllllllll911111111111111111111 .... llllllłlllDI SWIAT SUPRAPARCJALNY być bezradne i potrzebne są tu Polityka karna musi częściej ko- nie w krajach t!'zeciego świata wo. bardziej zróżnicowane i surowsze rzystać z . takich form jak długo- bee niewygodnych przed wników 

k~ry. Jakie_? , W cela u:iik?ięcia le~ni~ czy nawet dożywotnie Ę>OZba- politycznych . . Analog~~ . z pierwszą meporozunuen zaznaczam, ze Jestem Wleme praw do wykonywania za- Rzeczypospolltą, pom1JaJąc już tzw. zdecydowanym przeciwnikiem kary wodu i zajęć pokrewnych, karne klasową obcość Polski szlacheckiej śmie~ci. Za bezcelową uważam też przeniesienie do odpowiedniej pra- są śmieszne. Tam bowiem banicj~ 
nadmierną penalizację. „Pudło" to cy; dezaprobata opinii społecznej. była wyrazem bezsilności władzy 

:tylko 
nie lekarstwo na przestrzeganie pra- Te i inne refleksje nasunął mi wykonawczej, karą stosowaną. wte-

(2) wa! Iluż zawodowy-eh przestępców w świetny film Saniewskiego „Nad- dy, gdy zawiodły wszystkie inne. tym również morderców, „wycho-- zór", ukazują-cy jak łatwo w ma- W sumie: żaden argument nie prze-
dla uczciwych 

Skoro Boga nie ma, wszystko 
jest dozwolone" - pisał Do­
stojewski, wyraźnie wykorzy-

stując potrzebę ładu społecznego 
jako argument za chrześcijańskim 
poglądem na świat. Około 80 proc. 
Polaków uznaje, że Bóg jest, a 
pozostałych 20 - z. inny.eh względów 
- odrzuca całkowitą anarchię. O­
czywiście morderstwa, kradzieże, 
gwałty i napady istniały i b~dą 
istnieć. Nawet wytatuowanie sobie 
dekalogu na czole nie spowoduje 
automatycznego przestrzegania tych 
powszechnych i zrozumiałych pole­
ceń. 

Nowością lat osiemdziesiątych jest 
jednak wzrost przestępstw „funda­
mentalnie nihilistycznych" jak o­
kreśliłby to Dostojewski. Współ­
czesnych Raskolnikowów przypo­
minają trochę oskarżeni w proce­
sie toruńskim, lekarka pogotowia 
grabiąca pacjentów i strażnik okra­
dający kasę instytucji7 w której 
pracował. Przy całej różnorodności 
warunkóV{, charakteru, wykształce­
nia (itd.) ludzi tych łączy jedno: 
nieprzestrzeganie nawet zasąd 
„własnej" etyki zawodowej. Czy 
już tak stoczyliśmy się, że trzeba 
przypominać, lZ pracownicy pogo­
towia są „od" tego, żeby nieść szyb­
ką pomoc, strażnicy od pilnowania, 
a f unkcJonari usze państwowi od 
przestrzegania prawa? Naturalnie, 
prawo dysponuje sankcjami, trady­
cją i odpowiednim aparatem egzek­
wowama własny-eh norm. 
Sądzę jednak, że niezależnie od 

kwalifikacji prawnej wymienianych 
spraw, a tu nie chciałbym się wy­
powiadać ze zrozumiałych względów 
(w jednej, co prawda. zakończyło 
się postępowanie rewizyjne. ale 
druga nie miała jeszcze sądowego 
epilogu. trzecia zaś utknęła w po­
wodzi abstrakcyjnych rozważań i 
polemik), czyny „fundamentalnie ni-· 
hilistyczne" powinny być osądzane 
surowiej. Inaczej nie zwalczymy o­
fensywy nihilizmu. Nie ma czego 
owijać w bawełnę. Każda z tych 
spraw dowodzi, jak słabe jest spo­
łeczeństwo. 

Oczywiście w latach sześćdzie-
siątych czy siedemdziesiątych zda­
rzali się konwojenci kradnący po­
wierzone im towary (to też nihi­
lizm), ale nie było bandytów-leka­
rzy, złodziei-strażników itd. 
A może tylko nie informowano 
spÓłeczeństwa o tak niebezpiecz­
nych przestępstwach? Nie wiem. 
Wiem, że społeczeństwo nie może 

wało" więzienie? Pobyt za kratka- jestacie prawa wyrządzić krzywdę mawia „za". Przeciwko zaś - ma-
mi nie dla wszystkich jest klęską, człowiekowi i utrudnić mu powrót ralna zasada, że z przeciwnikami z której wyciągają jednoznacznie do społeczeństwa. Ogromnie huma- politycznymi należy walczyć środ-
„prospołeczny" wniosek. nistyczne przesłanie tego filmu (nie ·karni poloitycznymi. O wiele skuteez-To rzeczy znane, wielokrotnie wiadomo dlaczego zakwalifikowa- niejszą metodą walki z takim np. 
dyskutowane. Potrzebne są działa- nego do tzw. wąskiej dystrybucji) Kuroniem jest publikacja tekstu nia. Wsparcie ustawodawstwa od- uświadamia nam nie tylko to, że piosenki „Harcerski posag". Ten 
powiednią polityką karną. A więc normy moralne są pierwotne wobec grafomański tekśc~k o żałośnie 

§ _\ 

dla przestępstw ciężkich (i „funda­
mentalnie nihilistycznych") trzeba 
przewidzieć karę · ciężkiego więzie­
nia, tj. pozbawienia wolności połą­
czonego z 16--18-godzinną nadzoro­
waną pracą fizyczną. Dla prze­
stępstw gospodarczych - wyrów­
nanie strat, publiczne ogłoszenie 
wyroku (i personaliów ukaranr~o), 
połączone z karnym skierowaniem 
do odpowiedniej pracy i . zakazem 
zmiany m~ejsca zamieszkania i naz­
wiska. 

§ 

pewnych norm prawnych, ale rów­
nocześnie bardziej żywe i skłania­
jące do działania. Z drugiej stro­
ny nie dysponują one prawie żad­
nymi sankcjami i są bardziej bez­
bronne niż normy prawne. Dlatego 
warto odnotować przypadki ich 
naruszania, niezależnie od intencji, 
jakie przyświecały naruszającemu. 
Posłużę się przykładem projektu 

ustanowienia kary banicji. Uza­
sadnienie mętne, przykłady żenują­
ce, bo taką karę stosuje się wyłącz-

optymistycznej wymowie (zapozna­
ny socrealizm z początku lat sześć­
dziesiątych) w konfrontacji z póź­
niejszymi poglądami autora poka­
zuje, kim Kuroń rzeczywiście jest. 
Komediantem politycznym. I ma­
rny go deportować, robiąc z niego 
męczennika, bohatera pewnych, nie­
licznych kręgów społeczeństwa? 
E>latego uważam, że nazwisko 
wnioskodawcy „pomysłu z banicją" 
powinno być podane do publicznej 
wiadomości. A może to jakiś krew­
ny Kuronia chce go tak wywindo­
wać i, wywianować? 

Ludzie często sarni reagują na 
najwyższe próby naruszania norm 
moralnych. Dostało się red. 
Kasprzyckiemu z „Życia Warsza­
wy", który w dobrych zamia~ach 
zaproponował, żeby wyjeżdżający 
na urlopy składali w administracji 
osiedli duplikaty kluczy od swoich 
mieszkań. „Sam pan jesteś półdup­
likat... idiota, półgłówek" - zawo­
łali czytelnicy, o czym w następ· 
nym felietonie red. Kasprzycki lo· 
jalnie napisał. Są ludzie pozbawi~· 
ni „słuchu społecznego" i - jak się 
domyślam - należy do nich rów· 
nież red. Kasprzycki. Mnie ~o 
przeszkadzałoby w wykonywaniu 
zawodu. Jemu widać nie zawadza. 
Ale powinien się ' był zastanowić, 
że na taki genialny w swej pro: 
stocie pomysł dawno już by ktos 
wpadł, gdyby nie fakt, że narus~ 
to kilka norm moralnych i obraza 
nasze poezucie realizmu. 

W kraju, gdzie strażnik kradnie 
pieniądze, których powinien piln~· 
wać, a administracje osiedli nat 
częściej robią wszystko, żeby nie 
robić nic, propozycja red. KasprzY· 
ckiego może się tylko spotkać Nz 
inwektywami lub śmiechem. a 
taką reakcję zasługuje wiszący . ~ 
niektórych aptekach afisz „7 x nie 
oznajmiający buńczucz.nie coś w r;· 
dzaju: „Twoje zdrowie.- należy 0 

całego narodu i państwa". PomY· 
słowe, ale wolałbym inaczej. fdaJJl 
skromniejsze wymagania. 

.Prof. dr 
JASIO WSZECHSTBONNf 

Bya. AndneJa podulkł 
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W Zespole Szkół Rolni-
czych w Marianowie. do e­
gzaminu dojrzałości przystą­
piło 79 uc;.zniów, w tym 
dwóch pisało pracę w łóż­
kach szpitalnych o'ddziału 
ortopedii. Dziewięć osób zre­
zygnowało z egzaminu doj­
rzałości. Z języka polskiego 
większość (niesłusznie) spo­
dziewała się ten1atów z 40-
.Jecia PRL-u. Z matematyki 
najtrudniejsze zadania mieli 

Technikum Me­. . 
uczniowie 

Do chanizacji Rolnict \va. 
tradycji szkoły należy wrę-

1 czanie '\vchodzącym na salę 
egzaminacyjną / kwiatów 

z młodszych kolegów 
życzeniami połamania piór. 
My Życzymy wszystkim ma­
turzystom szczęśli \Vego star­
tu na wyższe uczelnie 

. 
1 \ V 

dorosłe życie. 

Gu boru 
Tekst i zdjęcia I 

Liir~nczego ·' 

'· 
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N ajdalszy jestem od wszelkiej 
wojowniczości, ale tę contrę 
pochwalam i zachwalam. 

KURPIE CONTRA PODLASIE -
wielkie, dwudniowe świętowanie 
folkloru w Kolnie, które odbędzie 
się 15 i 16 czerwca - zgromadzi 
wszystko, co mają najlepszego w 
dziedzinie sztuki i twórczości ludo­
wej te dwa regiony. 

Ameryka ma nową gwiazdę. 
Jest nią Madonna. której na­
grania i teledyski zajmują 

coraz wyższe mieJsca na listach prze­
bojów. Do tej ppry wśród śpiewa­
jących Amerykanek pierwsze miej­
sce zajmowała Cyndi Lauper (na 
zdjęciu). Czyżby zmiana warty? 
„Myślę, że wszyscy· potrzebują tro­
chę odetchnąć ode mnie - śmieje 
się Cyndi - jestem ofiarą przesy­
cenia. To bardzo częste zjawisko, 
ale ja nie przejmuję się. Muszę 
walczyć o swoje miejsce, a wy­
gryźć się nie dam." 

Lauper kandydowała na począt­
ku tego roku do Granmy, najwięk­
szej amerykańskiej nagrody w 
przemyśle rozrywkowym, w pięciu 
kategoriach - udało jej się zdobyć 
zaledwie w jednej, ale to też jest 
olbrtymi sukces. Publicyści określa­
ją Cyndi jako niezmordowaną w 
wyścigu na czołowe miejsca list 
przebojów, mówią, że jest taka, jak 
kibic przy ringu bokserskim, który 
obserwuje walkę, zachęca zawodni­
ków do rywalizacji, a potem nagra­
dza tego, który zwyciężył. Faktycz­
nie potrafi ona omamić, zniewolić, 
rzucić wszystko na jedną szalę, a 
potem zacząć wszystko od nowa. 
Jest mocna i wrażliwa, szalona i 
rozsądna. Maluje sobie włosy wszy­
stkimi dostępnymi na świecie ~1'olo­
rami, ubiera się w łachmany i wy­
szukane kreacje. Po trosze przypo­
mina Piaff. trochę Little Peggy 
March - jest jednak sobą, ma do­
skonały głos i osobowość, która 
prl:yciąga widzów jak magnes. , 

Nowa amerykańska gwiazda, 
zwana Madonną, naprawdę nazywa 
się Madonna Louise Ciccone. Uro­
dziła się w Bay Michigan i - jak 
mówi znany fotografik, Francesco 
Scawuloo - potrafi swoimi me­
lancholijnymi oczami zniewalać nie 
tylko mężczyzn. Prawdę mówiąc 
jest mierną piosenkarką. Jej głos 
- cienki jak niteczka brzmi 
zwyczajnie i niczym nie wyróżnia 
się spośród w ielu innych. $plewa 
tak, jakby mówiła przez telefon, 
ale - okazuje się - nie jej głos 
jest najważniejszy. Image Madonny 

Łomżyńskie, wykrojone nad środ­
kowym biegiem Narwi, jest etno­
graficznie połączeniem Kurpiow­
szczyzny, Mazowsza, Podlasia i kil­
ku spłachetków Mazur. Eklektyzm 
ten okazuje się płodny, jak to by­
wa z mieszkańcami, szczególnie w 
dziedzinie kultury. Myślę, że do ta­
kiego spotkania, jakie zapowiada 
się w Kolnie, nie mogło nie ~ojść, 

podnieca Amerykanów. Jej koloro­
we fatałaszki, dziwne fryzury, rr\.aki­
jaż i sposób zachowania powodują, 
że na koncerty Madonny ludzie wa­
lą drzwiami i oknami. Płyta „Like 
a Virgin", która ukazała się w 
czasie świąt, została już sprzedana 
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tym bardziej że w miasteczku -tym tańców i obrzędów podlaskich 
od lat odbywa się międzywojewódz- bełskich, a także kurpiowskich.' lu-
ki priegląd kapel i śpiewaków lu- O cztery lata młodszy jest zes . 
dowych, noszący programową naz- pieśni i tańca „Kurpie" z Ostr }0ł 
wę „W poszukiwaniu folkloru". Nic ki, wykonujący przede wszyst~·ę-
więc dziwnego, że pasjonujący się pieśni i tańce Puszczy Zielone·1~ 
folklorem Sław Rekosz, wicedyrek- Białej, a także rzeszowskie i l 1 

tor Wojewódzkiego Domu Kultury bełskie. Występował już poza gu-
w Łomży, „skrzyknął" kierownictwa nicami kraju.. ra-
podobnych placówek z Białegosto- Od 1973 roku występuje Zes . 
ku, Ostrołęki i Siedlec, aby wspól- Śpiewaczy z Hołowianek i na pePoł 
nie przygotować ten pierwszy tur- no warto będzie przysłuchać s~-
niej folklorystyczny. A jeśH turniej jak wypadnie je~ konkurencja ię, 
i pa ludowo, to musi być współza- rówieśnikami z Nowogrodu i z 
wodnictwo, czyli tytułowa contra. istniejącymi zal~~wie od cztere~ 
I choćby się wszyscy darzyli sym- lat - „Ksebkam1 . 
patią, to kiedy przychodzi do tań- Nie zabraknie, oczywiście, .Łom 
czenia, śpiewania, grania - litości ży", zespołu pieśni i tańca ' na·-
nie ma, każdy chce być lepszy od młodszego spośr'ód konkurentów ~ 
drugiego. Bez rywalizacji najpięk- tej kategorii, ale przecież obytego 
niejsze nawet występy tracą dużo już z estradami nie tylko krajoWy 
ze swego smaku, a wystawy, jeśli- mi, lecz również bułgarskimi i ra: 
by nie qawały szansy porównań, dzieckimi. 
niewiele dają zachęty do udziału Odwiedzą nas „Klekociaki" zes-
To przecie domena amatorów, czyli pół folklorystyczny z Bociek' zna. 
ludzi, którzy z umiłowania, a nie ny z dowciI?nego repertuaru: oraz 
zawodowej rutyny, z chęci wyra- kapele: rodziny Jaszczołtów z Wo-
żenia swojskości, a nie „bycia na jeńca, braci Trzpików z Mierwiączki 
fali" - wychodzą na estrade1 i „Bartników" z Jesionówki Małej. 

NIECH ŻYJE CONTRA 
. 

Do Kolna wybiera się czternaś­
cie zespołów, piętnastu solistów i 
prawie sześćdziesięciu twórców. Se­
niorem wśród zespołów jest Kapela 
Kurpiowsk~ z Nowogrodu, założo­
na w 1927 roku przez Adama Chęt­
nika i reaktywowana, po przedłu­
żonej wojennej przerwie, w roku 
1965 przez Jadwigę Chętnikową, 
kustosza nowogrodzkiego Skansenu. 

Z dawnej kapeli i zespołu tanecz­
nego występują do dzisiaj: Bolesław 
Olbryś, grający na zbudowanej 
przez siebie marynie, czyli basetli, 
oraz jego żona Helena i ich sąsiad­
ka Helena Piaśćikowa. Na harmonii 
trzyrzędowej ciąganej i na peda­
łówce gra Mieczysław Kurpiewski 
z Dzieng; na skrzypcach Jan i Ar­
kadiusz, a na klarnecie Antoni -
trzej Nasiadkowie z Mątwicy, zaś 
na bębenku Jan Witkowski z No„ 
wogrodu. Od 13 lat kapelą opieku­
je się Edward Żebrowski, pracow­
nik Skansenu. 

„Podlasie" to zespół pieśni i tań­
ca istniejący od 1962 roku, najpierw 
przy Powiatowym Domu Kultury, 
a następnie przy siedleckim Cen­
trum - Kultury i Sztuki. Dysponuje 
bardzo bogatym repertuarem pieśni, 

prawie w 4 milionach egzemplarzy. 
Album zajmował przez trzy tygod­
nie 1 miejsce na amerykańskiej liś­
cie przebojów. Krążek nagrany 
przez Nila Rodersa (współpracują­
cego z Davidem Bowie) jest tak 
gładki jak podłoga do tańca, która 

~ieka wostką repertuairową będzie 
zapewne Kurpiowski Zespół Ob­
rzędowy „Maryna", istniejący i dzia­
łający w Łom~y, a zł~żony z „mia­
stowych", czyli członkow Klubu Se­
niora przy Polskim Komitecie Po­
mocy Społecznej. Działa zaledwie 
od dwóch lat, a przygotował już 
trzy programy: „Miodobranie" 
„Wesele" i „Izbę kurpiowską" ~ 
gawędami, przyśpiewkami i muzy­
ką. Inicjątorami założenia „Mary­
ny" byli Halina i Henryk Witkow­
scy, rodzice znanej łomżyńskiej ro­
dziny muzykującej. 

Nie sposób wymienić nazwiska 
wszystkich twórców ludowych, któ­
rzy wezmą udział w kolneńskim 
turnieju. Myślę, że redakcji naszej 
policzone zostanie objęcie patronatu 
nad tą imprezą, która przecież nie 
tylko zabawie i rozrywce służyć 
ma, ale także wzajemnemu podpa­
trywani u tego, co najlepsze u są­
siadów, głównie zaś ożywianiu tra­
dycji i dodawaniu jej nowych, 
własnych odcieni i treści. No i cóz 
za wspaniały bukiet folkloru na 
pięciolecie naszego tygodnika! 

ANDRZEJ JASIO~ 

jest właśnie miejscem, gdzie słucha 
się go najlepiej. Piosenki są też 
takie sobie. „Niektórzy chłopcy pró­
bują i niektórzy kłamią / lecz ja 
nie pozwalam im grać / tylko 
chłopcy, którzy oszczędzają centy I 
są powodem moich marzeń w desz­
czowe dni / są jak niekończące się 
serie wejść / obiecują wszystko, ~ecz 
nie dają nic". - Tak brzmi jed­
na z najpopularniejszych piosenek 
Madonny, ale - jak już stwierdzi­
łem - nie to ciągnie widzów na 
koncerty. Słowa i muzyka nie ·są 
najlepsze. Wszyscy idą, by popa­
trzeć na Modannę, na jej taniec, 
ruchy, gesty, mrugnięcia ... 

Businessmani mają więc problem; 
Kogo lansować? W kogo ładowac 
miliony dolarów, by zwielokrotnić 
swój kapitał? Pytanie jest niezwy­
kle istotne, prawie jak hamletow­
skie „to be OT not to ~e", bowiem 
Cyndi ma talent i głos, zaś Madon­
na emploi i ponad milion wielbi­
cieli. 

„Dla i:nnie Cyndi jest większą ar­
tystką niż Madonna - rozstrzyga 
dylemat Irwing Azoff, prezydent 
MCA Reco'rds. 

„O Cyndi jeszcze będzie długo 
głośno - twierdzi Paul Grein, wy­
dawca «Billboardu». Madonna 
wyleci z interesu za 6 miesięcy. Ty­
le zwykle trwa kariera małych 
gwiazdek, które pojawiają się na 
naszym show-businessowym firma­
mencie. Poza tym wygląd MadonnY 
przesłania całkowicie to, co próbu­
je śpiewać." 

Ale właśnie ten obraz, któ.r~ 
przysłonił piosenkarkę i przypiął JeJ 
łatkę scenicznego kociaka powodAu­
je, iż Madonna uważana jest w -
meryce za drugą Deborah HarrY· 

„To, co prezentuje Madonna, jest 
niechlujne i trudne w odbiorze. Sa­
ma ai:tystka jest niezwykle uparta. 
a tę cechę ludzie akceptują tylk~ ~ 
Miel('~ Jaggera i właśnie u n.ieJ. 
Linaa Ronstadt też była niec~luJta, 
a jednak zyskała zaufanie wid~ w. 
Podobnie może być z Madonną' -
napisał niedawno angielski maga­
zyn rockowy ,,The Face." 
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PracoWnicy Instytutu Badań goiły się rany. Podrażnienie gru-1 
Kardiologii Eksperymentalnej czołów łzowych przyspieszało pro- ! 

dzieckiej Akademii Nauk Me- ces gojenia przeciętnie ó' 12 dni, : 
Racznych - podczas doświadczeli Kiedy zwierzętom usunięto te gru- ! 
dY zwierzętach - odkryli, że płacz czoły, szwy ran natychmiast się : 
na yspiesza proces gojenia się ran. rozchodziły . Skóra wiotczała. E 
prz prób uczeni wykorzystali dwie Badacze radzieccy zakładają, że : 
'D~PY. szczurów. Wszystkim zostały gruczoły łzowe przekazują substan- 5 
gr cięte rany na plecach, a połowie cje do krwi, które oddziałują na : 
na nich wsypano ziarenka piasku jędrność skóry. U szczurów, którym ! 
~ oczu, by zmusić je do pałczu. · wstrzyknięto ekstrakt gruczołu łzo- i 

0
wynik był zaskakujący: im wię- wego, zaobserwowano również szyb- I 

gryzonie płakały, tym szybciej sze zabliźnianie się ran. i dnwnej prasy czar 

fi 'M±Wf&Miś' *§*&@i*#C\M§§ 9 +•pjpmgp•.•tt+as fi 

I CZY WIECIE? 
• i P ierwszy cech ślusarski powstał w Polsce (według pra<::y A. W. N!a:cie­
= jewskiego „Historia rźemiosła") już prz~ r<>;ki:m 1105. Istni3;ł r~wmez w 
: Tyf1cu ee.eh kowali. Do kh pocztu zaś liczyli się ślusarze, kłódki i klucze 
E oprawiający, dalej zaś sz.padnky, nożni.cy, lą.cmicy itd. 

(Nr 32 'l 11 VIII 1936 r .) 

ZNA JĄ 

- Zgubiłeś pieniądze? A może ci żona 
- O, nie! Na pewno zgubiłem, bo mi w 

parę groszy. 

wyjęła z kieszeni? 
kieszeni zostp,ło jeszcze 

(Nr 39 z 27 IX 1936 r.) 

TYLKO JEDEN KURS! 

Od dnia 8 października przyjmuje się zgłoszenia na lekcje tańców nowo-
czesnych, narodowych, oraz rytmiki i plastyki - w lokalu ZW. R~ZER:­

; WISTÓW ul. Długa 8. W zakres nauki wchodzą: tango, walc ang1elsk1, 
! slov, fox,' walc wiedeński, fox-trott, mazur, oberek, kujawiak .. Sp~cjalne 
E godziny dla osób starszych i początkujących. Naukę prowadzi się pod 
: gwarancją nauczenia. Ceny rewelacyjnie niskie. Kto nie skorzysta z tego 

kursu, straci możność nauczenia się tańczyć, a karn.awał się zbliża. Zgło­
szenia codziennie od 5 do 9 w wyżej wymienionej sali. 

---
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DYREKCJA 
{N r 41 z 11 X 1936 r .) 

Kl•ftw~~ ~~y~.'!~~ez~~n~ publika-i 
powieści tysiąca i jednej no- cję pełnego tekstu zatwierdzono 70 I 

cy", uznany zostal za utwór porno- lat temu). 
graficzny, zagrażający obyczajom i Zespól sądowy, który rozpatr·y-
sprzyjający deprawacji. Sąd w wal tę sprawę, poszedł jeszcze da-
Kairze - na wniosek P,rzedstawi- lej: zasugerował publiczne spalenie 
ciela policyjnej brygady obyczajo- „Opowieści" - rzekomo odpowie-
wej - zażądał konfiskaty utworu dzialnych za nasilenie się w ostat-
i ukarania wydawnictwa rozpo- nim okresie przestępczości i gwal-
wszechniajqcego całe wydanie te- tów w kraju. 

kaprysy miliarderów • 

1 zycielscy i poetyczni. Jeden ku, lącznie z drzewami i trawą. U • 
z nich przyjmuje swoich przyjaciół trzeciego wszyst?<-o _jest w koiorz.e I 
w PCllacu, ale sypia wyłącznie w różowym, z wy3ątkiem złotego bi-

•sz.aro•s•i•e •na„•p•e•ry•f•e•r•ia•c•h„m•i•· a•s•ta• .„ Dr„u•-„•d•e•t•u• ... „„„„„„„„„ ... „„ 

·~ 1· W rozw;ązanlu naleiy poda~, Ile razy występują w krzy<-Owce litery: D; o; M. 
llllilll POZIOMO: 1) rozdział z „Pana Tadeusza", G) bakterie gruźlicy, 10) powie~ć Józe· li• :. fa I. Kraszewskiego, 11) francuski taniec dworski w takcie 3/ł, . 12) dziana bluz:i, ka­
•• mizelka, 13) rodzaj splotu tkaniny, 16) potoczna nazwa hitlerowskich obozów kon-9'... 5

1 
centracyjnych, 19) dawny powóz z budą, 22) rzeka w ZSRR, przepływa przez Łuck, 

IBI 23) grecka bogini mądrości, Z6) węglowodór - c,H
6

, 27) schody ruchome, 28) szó-
~ sty okres paleozoiku, 29) król Sparty (260-241 p.n.e.), 30) wojskowy zaopatrzenio· 
~ E wiec, 33) ostrożeń polny. 35) chemik niemiecki. laureat nagrody Nobla w 1950 r., •N i 3G) masyw g6rskl w Grecji nad Zatoką Sabonicką (1978 m), 39) koń maści ciemno-

1 
siweJ. łl) autor „pochwały głupoty'', filozof (H67'-153G), łt) odstojnik ścieków, 46) 

~ autor wspomnień „Niebezpieczne ście:l:ki", ł7) republika we wsch. Afryce, za-

liii mies~kana .przez lu~y plemion Bantu 1. Watµssi,. ł8) indyjska bogini szczęścia i plęk-
... nośc1, małzonka Wisznu. ł9) torbacz zamiesi.kuJący lasy Tasmanii, 50) imitacja to-
... warów na wystawie. 

z I J a a PIONOWO: 

Oto najstarszy szczuczyński rozwoziciel chleba; pojazd ma nie­
1) „powjeść'' rysunkowa, Z) imię załoi~·ciela zakonu Jezuitów, 3) 

,,żelazny" list, ł) pojazd silnikowy, 5) do podpisu, 6) przenikliwy dźwi~k hamul­
ców pQjazdu, 7) nadmorska miejscowość wczasowa, 8) głuchy rytmiczny odgłos 
biegu konia, 9) piąty okres paleozoiku, 14) rok, miesiąc, dzień, 15) odblaslt pożaru 

~awodny, bo nie psujący się i nie wy1nagający paliwa. 

widziany nocą, 17) w mit. greckiej - król l\lyken, syinbol zerust.y, 18) pustelnik, 

LODY CZEKOLADOWE I 
ZO) urządzenie do n~powietrzanla cieczy, 21) imlę królów perskich, U) miasto l port 
w Japonii na Honsiu, 24) gatunek antylopy o śrubowatych rogach, ts) jezioro w 
Austrii, w Alpach Salzburskich (głęb. do 171 m), 31) miejsce przymusowego po-

cu~ kl ad n l ki: 6 żółtek, z białka, zoo g czynla 1 wstawić do zamrafalnika w lo- bytu Napoleona w latach 18lł-15, l2) a~tor amerykański, odtwórca głównej roll 

1111 
tu, 750 g mleka pełnotłustego (Jub dówce. Lody od czasu do cz.asu przemle- 5 w filmie „Olbrzym", ~3) Tumski w Poznaniu, 3ł) dawca . lmlenia, nazwy _ mltycz-

eszanlny: 500 g mleka 1 200 g śmie- szać, od ścian naczynia oddzielić zamar- • ny protoplasta, 37) nua~to w Kanadzie nad jeziorem Huron, 38) wygasł)· wulkan 

\~ki), 250 g czekolady. · zniętą warstwę i równomiernie rozpro- w Preapenin\e Tyrreńskim - Włochy (17:U m), 40) australijski torbacz nadrzew-

ltll łtka utrzeć na puszystą mas(r dolać wadzić ją w całej masle. 1\lieszać należy ny, ł1 rywal rzymskiego senatora, ł3) śląski brydż, ł4) sprz~t iikkoaUetyczny, 

ti tko oraz - ro:ipuszczoną na pane - do czasu, aż masa nabierze konsysten- ł5) wrześniowa solenizantka. 

1/k0Iadę. Masę zagotowaC: t ostudzić, cJi gęstej śmietany, po czym Jeszcze raz 
i~ustann1e mieszając, po czym przece· zamiesza(: l przykry(: pokrywą. Za p6ł· 
•11 ~ Pnez slto. Doda~ s2tywno ubitą pia· torej-dwie godziny masa całkowicie zn· 
ę i dwóch biaJek, wlać masę do na- stygnie. 

lGOLIAT) 

Wśr6d Czytelników, Uórfy w terińlnle 10-dniowym nadeślą pod adTc -em redak­
cji prawidłowe ro:.1wiąą,ania, rozlosujemy nagrody ksi~ikowe. 
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KONTAKT'I 
1985-06-02 Nie oglądając się na kalendarz zapanowały letnie upały. Cóż lep­

szego w taką pogodę nad szklankę wody mineraJnej z lodem i so­
kiem pomarańczowym. Niestety, nie bardzo może~y liczyć na takie 
rarytasy. A wręcz zupełnie uzasadraione są obawy, iż może zabrak- ' 
nąć i oranżady. 

.. 
JAN MALI-

NOWSKI. prezes 
PSS „Społem··: -
Z braku kwasku 
cytrynowego za­
stępujemy go mle­
kowym, to pogar­
sza smak napo­
jOW. \V;rtvvórnia 
Wód Gazowych w 

c:ągu jednej zmiany produkuje 10 
-12 tys. butelek. Dużą częfć, około , 
4000 dzienn:e, odbierają zakl:ldy 
pracy. Toteż kiedy są upały i ro­
dzinne święta, zaczynają śię kłopo­
ty i napojów może braltować. W 
dodatku łomżyflski browar ograni­
cza nam dostawy piwa. (W ubiegłym 
roku otrzymywaliśmy ''vięcej piwa 
butelko,vancgo, można bylo urzą­

dzenia wytwórni wykorzy!"tać do 
produkcji napojów). 

JERZY OBRYC-/ 
KI, wiceprezes 
GS-u: -. Nasta-. 
wiamy się na pro­
dukcję ,„•ód sło­
dzonych. Iviamy 

zakontraktowane 
25 tys. butelek 
wody · stoło~·ej 
„Lucynka··. Jest 

llbok mł·:na Sokolicha (3 km od 
Sta"·isk) · Źl:ódlo, ale badania w y­
kazały, że n ie nadaje się ono do 
produkcji \\•ody m ineralnej. 7..re.c:;z. 

STANJSLA.W 
BORAWSKI. pre­
zes GS-u: - Pro­
dukujemy rozne 
rodzaje oranżad. 
.mandarynkę, wo­
dę stołową. Rozle­
wamy też do bu­
telek p :wo. Jedna 
zmiana produku­

je 8 tys. butelek , taka jest teorc­
t~na norma . .l\1Iieliś_n1y awarię, do 
tego przez kilka dni na parę go­
dzin \\·yłączono elektryczność. 

w· sumie produkcja była o w.ic1e. 
111n:cjsza. Uruchamiam~r tiru~ą zrnia-

STEFAN WRÓ-
BLEWSKI, wi--
eeprezes PSS 
,.SpolE!m": Vv 
tą n iedzielę rna­
m )t wojewódzki 
Dzie11 Strażaka , a 
za tydziei1 
Święto Ludowe. 
Vv takie dni mo-

L.e brako,i::ać napojów. Z własnej 
w~·twórni jcsteśm.v w s tanie pokryć 
zapotrzebO\\"anie w okolo 70 proc. 
Brnkującą ilość sprowadzarn.~.- z 

CELINA DZI.t\ ­
DZIAK, kierow­
nik dzial u zbytu 
w GS-ie: - pod­
pisaliśmy umowę 
na dostawę 30 
tys. butelek „Lu­
cynki" i 10 tys. 
napoju jabłkowe- · 
go. Prezes „zala­

l\\I ia„ dostawę .,Augustqwianki". O­
trzymaliśmy też napoje z GS-ow ­
skiej wytwórni w Bargłowie. Co 
roku w sezonie sprzedaż napojow 

... cze n\ ieC' 180i r .. - \\ oj'il(a Jrancu­

skil' \\.kroczyły do Lorużs. \V grudniu 
tego roku przebywał w mieście Napole­
on. Lomża . tala się stolicą departameo­
tu loml:y 1i skieg o " granicach· Księstwa 

Warsza \\ . kiego; Rajmund Rembieliński 

:tosta! pre1csem depa rtam e ntu, a " 1820 

rr>ku .:... mar._J:,tłki eiu Sejmu. 

Jf 4 Vl UJ45 r. ''" Bial~ m s lok u po\\ ola­

uo \\'oje\\ ódLki Komit e t do Walki 7 Ban· 
dyl \"7Jl1Clll. 

.1f I Vf l !JJ8 r. Ul\·\.OtZOll) 70'-lal po\\iat 

kolne1'bki. " powierzchni 911 km!?. Po­
\\ hu ren zam i cszk i wal o 58 tys. osób. 
Pie n" szym starostą zos1al Wikolaj l{Q,-

" <tl. 

O ,.Augustowiance" czy .,Mazow­
sza11ce" możemy tylko marzyć. Nie · 
posiadamy źródel z takimi walora­
mi chemicznymi. W Kolnie nie bę­
dzie też można napić się coli; o ile 
wiem, województwo nie ma na nią 
przydziału. Niewielkim w ziGciem 
cieszą się napoje mleczne. Inna 
sprawa, że nie ma gdzie się do 
nich przyzwyc·zaić - nie mamy lo-
kalu z koktajlami owocowo-mlecz­
nymi. W najbliższych dniach uru­

chomimy, obok budowanego dworca 
autobusowego, sklepik z napojami. 
Poprawa nastąpi po otwarciu dwor­
ca. Planujemy w nim lokal gastro­
nomiczny z dużym wyborem dań 

mlecznych. 

tą „Lucynka„ nie jest naj&orsza ; 
porówny,,•ałem niedawno z , .Poł­
czynianką·~. 

P rawdziwym zmartwieniem jest 
ograniczenie o 25 proc. dostaw pi ­
wa. Większość napojów sprzedaje­
my w sklepach, część odbierają za­
kłady pracy. W pole nikt nie za­
biel'a transportera butelek z napo­
jami raczej gotują kawę zbożową, 
a tej na razie nie brakuje. 

n~, ale brakuje ludzi. Przegląda­

łem w Urzędzie Miasta listę osób 
poszukujących pracy, ale są tam 
tacy, że balb)·m się ich wpuścić do 
rozlewni, bo mi piwo wypiją. 
Urządzenia wyhvór:ni są wysłllżo-:.. 

ne. Czekamy na dokumentację, bo 
jest już u nas na placu automat do 
kapslowania, myjka tunelowa do 
butelek. .Na r azie używamy · kaps­
lownicy nożnej. Jest mało ~kutecz­
na i klie11ci mają do nas pretensje: 
że z nieszczelnych butelek uciekają 
bąbelki. 

WZSR-u i Przedsiębiorstwa Hurtu 
Spożywczego. Mamy podpisaną u­
mowę na dostawę latem 200 tys. 
butelek „AugustowiankF'. Wiele z 
tego odbiorą zakłady przemysłowe. 
Uruchomiliśmy trzy punkty napeł­
niania sr fonów. Nie powinno też 
brakować jogurtu i kefiru. Nie wy­
obrażam sobie. sytuacji, żeby w 
sklepach nie było nic do picia. Na­
rzekać można będzie jedynie n:i 
maly wybór. 

wzrasta co najmniej o połowę. Nic 
posiadamy wlasnej wy twórni wód 
i nie uda się nam jej zbudować w 
najbliższym czasie. Pilniejsza jesi 
budowa nowej piekarni. Starej 
„stuknęła" już trzynastka. W naj­
bliższych dniach w dawnej pocze-
kalni PKS-u uruchomim y sprzedaż · 
nabiału i p ieczywa. Chcemy rozła­

dować zwlaszc.za rano, tworzące 
kolejki. 

'f 2'1V1967 r. " \\ iek11 82 lat zmarł 

dam Chętnik. badacz regionu kurpiow­
sko·lomżyńskiego i klllt ury lu do" ej. 

_... w dniacb 3- 4 VI 1967 r. \'\' Lomżr 

odtJyła się sesja popularuona ukowa po­
ś"'ięcona 70 t·oc;rnicy powstania Po\\ iato­
\\ ej i :\'liejskie j Biblioteki Pub licznej. 
esję poprzedziło ·od5łonięcie -7 maja 

·1967 r., ufundowanego przez społeczeń­
stwo lomż~ ńskie, pomnika .Jalrnba w~~i. 

'f 1 VI t975 r . na s kutek nowego po­

dziaJu administracyjnego kraju l,omża 

stala się stolicą utworzonego woje\\ ódz­

t Y\;a łomź~·ńskiego. 

'f W cze~·wcu 1970 r. Lomża otrzymała 
sztandar, ufundowany przoz Towarzy. 
stwo Przyjaciół Zit:ml Lomis·ń klej. 

Za ofertę turystyczną krajową, jak 
i zagrani-czną, w naszym wojewódz­
twie odpowiadają: Łomżyńskie 
Przed.s ię.biorstwo Go.spodarki Tury­
stycznej „Biebrza", PTTK, Automo­
bilklub Łomżyński, Oddzial Woje­
wódzki OST ,,Gromada"', Ekspozy­
tura PBP PP . . ,Orbis". 
Obowiązki koo.rdynatora obslugi 

ruchu turystycznego · spełnia Wy­
dział Kultury Fizycznej , Sportu i 
Turystyki w Urzędz~ Wojewódzkim. 
W br. prze<imi(}tem jego szczególnej 
troski będzie utrzymanie uczest.,nic­
twa w turysty.ce na tPOziomie co naj­
mniej 1984 r., zwiększenie udziału 
!!rurp społe<!znych i za wodowy.ch o 
najni:loszych dochodach , po.szerzenie 
form turystyki kwalifikowanej dla 
mlod.zieży, zapewniających jedno­
czesny wypoczynek, rekreację oraz 
realizację funkcji wychowa \.\;czych, 
poznaw-czych i zdrowomy~h. więk:.. 
sze zróżnicowanie <:enowe oferty tu­
rystycznej, a także radykalne prze­
ciwdziała nie de.grada-cji zasobów na­
turalnych turys tyki. 

Jaka jest oferta naszych jedno­
stek ohslugi turystycznej na zbliża­
jący się sezon turyst)·-czny? 

·warto przrpomnieć. ż.e -obok lypo-

_Podob~ie jak i w latach L\i~ . 
mieszkancy naszego wojewód\'\~l:rch 
pośrednidwem biur p-0dróży'! ' ~za 
uzyskać wczasy krajowe we w ogą 
stkich regionach i ośrodkach szy. 
-dniowe skiero~\·anie kosztowa·ć ~4-
dzie ok. 15-18 tys. zlot:rch za ~­
bę. oso. 

W br. z zorganizowanych w,,. 
d , · k · . Jaz ow poza gramce ra:iu skorz.Yst · 
1/3 chętnych mniej \V stosunku a 0 

1984 r., przede wszystkim w zak <io 
sie turystyki do krajów soc jalisb·re. 
nych. JCZ-

Na wycieczki będziemy foź<l .. 
glównie do NRD i na w M ry zie 

d "h · • zaś na wczasy - o Rumunii, Bulga .. 
i Węgier. Pona<ito można będ r.n 
wypoczywać w pozaeuropejsktie 
krajach socjalisty-cznych m.in. Kch 
rea11ski~j Republke Ludowo-Dem~· 
kratycznej. Mongolii, Wietnamie : 
na Kubie. Przy czym za pośrednie 1 

twem biur po.dróży można Vi'Yjecha: 
d<> Rumunii i na Węgry raz w dąc 
gu roku, natomiast do wszystkich 
pozostałych krajów I obszaru Piat 
niczego - d wurk:roitnie. Łączna iloś~ 
wyjazdów do kra jów sqcjalistyez. 
nych nie mo:że być jednak większa 
niż dwa w ciągu r oku. -

TURYSTYCZNf 
NOWINKI 

wvch tras wycieczek jedno- i wie­
lodniowych biura turysty-cz.ne orga­
nizują również wyjazdy na :tyczenie 
klienta. Jak dotychczas możliwość 
ta jest w małym stopniu wykorzy­
sty\\·ana przez zakład)· pracy, któ­
re mogą same określić i zamówić 
własny program i trasę. Obowiąz­
kiem jednostki oibslugi jest nie tyl­
ko realirz;ować prz ·jęte zlecenie, ale 
przede wszystkim udzielić pomocy 
i rady w zaprogramowaniu i zorga­
nizoi,.yani u takiego zamiaru. 

Na ogół kot;zt dzienny w ycie-czek 
waha si~ w granicach 1000-1200 zł 
za osobę. Istnieją oczywiście pe ~ne 
zróżnicowania warunków. I dlatego 
sygnalizujemy Czytelnikom, że każ­
de biuro turystyczne powinnó bez­
względnie udzielić pe-lnej intormacji 
klientowi, lącmie ze wskazaniem in ­
nvch e\1•;entualn,·ch rozwiązań. .. 

Spośród-krajów kapitalistycznych 
można m.in. wybrać sie do Tu;cji 
Hiszpanii, Włoch i Francji. .Ceny 
kształ<tują się od 115 dolarów i 41 
tys. zilotych za 7-dniowy pobyt w 
Turcji do 205 dola rów i 30 tys. zło· 
tych ·we Francji. 

W tym r<:>ku, zgodnie 
nymi przewQdniieząceg<> Głównego 
Komitetu Turystyki, b iura podróży 
zostały zohowiązane do iprzekazania 
w calości o-ferty do komórek socjal. 
nych zakladów pracy i f.Wiązkaw 
zawodowrch. W województwie lom­
żyf1skim trafił& ona do 50 najwięk· 
szych zakładó~' . 

Mg--r SLA \VOMIR GRYGO 
dyrektor Wydziału 

Kultury Fizycznej, Sportu 
i Turystyki 

ROBOTNICY O . SOBIE 
Inslytut Bad~f1 Klasy Robotniczej 

Akademii Nauk SpołeczJlyCh w Warsza­
wie ogłasza konkurs ria osobistą wypo­
wiedz pod hasłem „Moje życie, - praca i 
dążenh~··. Orgaoizator7y sMdecznie za­
chęcaja do udziału w konkursie wszyst­
kicll. którzy pracują na stanowiskacll 
robotniczych, czują się robotnikami oraz 
członków ich rodzin, prosząc o nadesła­
nie do koi1ca v.o.r-t;eśnia 1985 roku pod 
adresem Instytutu Badai1 Klasy Robotni­
czej (00-950 Warszawa. ul._ S zopena .1. 
p. 512, v p) wypowied:d, liczącej około 
10 stron maszynopisu (lub czytelnego 
rękopisu}. Można także nadsyłać wypo­
wiedzi na adres redakcji „Kontaktów„ 
(.18-4.00 t.omża, ul. świcrczc\11.·sldego 7 a). 

Forma wypowiedzi jest dowolna. Może 
to być zwykły notatnik z jednego dnia, 
tygodnia. miesiąca, pami~tnik, wspom­
nienie. lis t. zapis myśli, refleksji, spo­
strzeżei'1. mYag, postulatów, polemika z 
kimś lub z czymś, krytyka osób Czy 

Do pewnego jednaczewskiego domu 
zawitała czarnowłosa, kQdzierzawa Cy­
ganka około trzydziestki, by napić się 

wody. Domowniczka, Halipa G., oczy­
wiście poczęstowała spragnioną lcobie~ 

lę. Odpowiedziała te~ na jej pytanie, 
czy jest sama. Była. Ale jakie t.o może 
mice znaczenie dla gościa. nie pomyśla­
ła. Cyganka ża poczęstunek zrewanżo­

wała się dłuższą kon\versacją, demon­
strowała też swój „święty" obrazek. 
Gdy opuszczała kuchnię, gościnna Hali­
na G. wyszła z nią a ż przed dom. Na 
podwórku stał bialy ,.maluch", a obolt 
niego Cygan. Odjechali razem . Po Lrzecl1 
godzinach do domu wrócila matka Ha­
liny G., której dośwfadczenie życiowe 

podpowiedziało, by sprawdzić s1an do­
mowe.i kasy. Oszczędności - 130 tys. 
zł i 300 dolarów U SA - przechowywane 
w szafie ubraniO\.\Cj \\ pokoju , oczy­
wiście zn ilrnęły. 

Jf-

w jednej "'Z podzamb1 owskich wsi nie­
sp.ełna 15-letnia uczennica szkoły pocl­
stawo'"ej urodziła dzieclco. Lekarz. gi­
nekolog stwierdził, że jest martwe: udu­
siło się lub raczej zostało uduszone 
przez młodocianą matkę podczas poro­
du. Dopiero sekcja zwłok wykaże fak­
tyczną przyczynę zg onu. Zastana\.\ iaJą-

. zjawisk, progr01m itp. Naclesłane prace 
pcisluia wyłącznie do badal'1. nauk~wych. 
Niektóre z nich - przy zachowaniu, na 
życzenie nazwiska tylko do wladomoś· 
ci redake3l .,Kontaktów'' - bęcłą pu· 
blikowane. Powołany w lipcu br. ~~d 
i{onkursowy za najciekawsze prace 
przyzna pi~ćdziesicciu autorom nagrody 
w jednakowej wysokości po 5000 zlotycll 

organiza te>i"ZY konkursu wierzą, ~e U· 
czestnicy ankiety rzeczywiście napiszą 
o lfl)rawacll dla niell najważnlejszycb1 
.ie naprawd~ napiszą o Lym, co myślą 
i czują, j~kie przeżywają . problemy„ Ja· 
kie stawiaj~ sobie pytama. :t~k w1d1z~ siebie swoje otoczenie. polskie spo e 
czełistwo, nasz kraj l świat. t p:osz:i, 
by w wypowiedzi lub na ?-oł.ączoneJ 
kartce każdy piszący podał krotkie dan 
o sobie, takie jak: wiek, wytcsr.talc~ni;, 
zawód, .ro dzaj (wielkość) z~kładu piacie 
stan cywilny i rodzinny itp. Dane 
są wai ne dla analiz naukowych. 

ce, że rodzice l)ieletniej dopierv po po· 
rodzie dowiedzieli si ę o ciąży córki. 

* 27-letni Marek Sz. lderując nysą 
· i alkO· stanie wskazującym na spo:.:yc e 

•erzy· holu, potrącił w Trzciannem fO\\, z 
1 

stę , dla którego len wypadek zalcon~ Yz 
slę tragicznie. Sz. natomiast zbieg 

1 , 6 • ·ej zosta miejsca wypadku. Dzicu_p ;;:n1 · 

zatrzymany. 

ŻYCrE RODZINNE 
. r1rzyla· 

Dwaj b1acia G. z Kaltnowa 
pani zostali na l~radzieży Icól samocllO· 

I . a je· 
dov..ych. Obaj są ju:.> pcłnolc 111, 

den nawet żonaty . 

* · v Jciego 
Jcr1v G. • l<onwojcn t g1aJe\ 

.i • j" wca· 
WPHW, żyjący z żoną w separac 1• 

d jd 1<a· 
Ie nie chciał odseparować się. 0 . bVIY 

sy. Również d\a niego d1·zw1 ni~ i · 10 
przeszlrndą w zdobyciu 21 tys. z 
dolarów U SA. 

* Tactctisz. 
Były mąt pam Zuzanny. o.'. aclY 

wcią~ in tereso-, ... ·a 1 się losem zon~· ka· 
w m1esz 

urządziła się już na nowo 05
t3• 

niu przy ulicy Księcia Jan~sza, 
1 
pj żo· 

nowil ją- odwiedzić. Ponlewaz b! e abral 
ny nie zastał, drzwi wyważył 1 z 
sobie coś niecoś na pamiątlc~. 
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sprintem przez boiska 
dntach 25-26 maja br. w Często-

VI te rozegrano szermiercze m i strzo­
ch~w potski szs-u. Bardzo dobrze spisali 
sttli~eprezentanci „Zorzy" Łomża. Mare1c 
stę u;at1Ga, startujący w 1cat. juniorów 
s~r dszych, zdobyt mistrzostwo Polski w 
J71° cizie oraz wywalczył srebrny medal 
5zpa torecie. Brązowy medal we florecie 
we Jaiczyi Robert J .nkowski. Natomiast 
v>Y1eat . juniorów we florecie Robert Jan­
tl! ws1'i wywalczyl medal srebrny, a To­"0 z poręba - brqzowy. Ponadto · Da­
~z Marcińczyk byt piąty w szpadzie, 
r aroslaw Lase>M- i Jacek Wróblewski 
4 ~atczyti szóste miejsca we florecie. '#/ 1eiasyfikacji generalnej we florecie i 
zpadzte juniorów młodszych „Zorza" za­
jęta I miejsce oraz II - w szpadzie 
juniorów. 

- . 
ZJ pun1ctów wywalczyli szermierze „Zo­
„ w ftnatach Ogólnopolsktej spaTta­

~~dy Mtodzteźy. N ajleptej powiodło się 
ar1'oWi Serwatce, który we florecie 

~jql VIII mtejsce. Ntespodztanką {mUq) 
t ta x .lokata Dariusza Marcińczyka w 
bipadzie. zawtódl natomtast Rober~ Jan­
~owskt; kandydat do medalu w finale 

floretu .zajął dopiero XIV miejsce. Dru­
nowo ftoreciśct wywalczyli V, a flo­

~ctst1d X mtejsce. W punktacjt druży­
nowej za floret MKS „Zorzę" sk.lasyfi-
1towano na IV miejscu, w kla.$yfikacjł 

generalnej na miejscu IX, a wojewódz­
two łomżyńskie - na miejscu ~Ili. Na­
tomiast ZSMech. z Łomży sklasyfikowa­
no na V miejscu w polskiej szermierce. • 

- . -
15 majd br. rozegrano w Łomży mi­

strzostwa województwa szkól rolniczych 
w la. W punktacji szkót wśród dztew­
cząt zwyciężyt ZSR Niećkowo przed ZSR 
Wojewodzin, ZSR Mari anowo i ZSR 
Krzyżewo, a wśród chłopców - ZSR 
Marianowo przed ZSR Wojewodzin; ZSR 
Niećkowo, ZSWet. t ZSR· Krzyżewo. Cie­
kawsze wyniki indywidualne : trójskok 
- Sławomir Chojnowski z Niećkowa -
13,91; dysk - Robert Karwowski z Ma­
rianowa - 45,30; skok w dat - Dariusz 
Kulesza z Marianowa - 6,55; 200 m -
~ylwester Kuczyński z Marianowa -
23,7 t Beata Zalewska z Marianowa -
27,3; 100 m - Katarzyna Kijek z Maria­
nowa - 13,2; oszczep - Cecytta Gra­
bowska z Niećkowa - 28,64; kuta - Ma­
rzena Sokol.owska z Niećkowa - 9,Z2. -·-W eltmtnacyjnym meczu mistrzostw 
Polski w koszykówce MKS „Mera" 
Zambrów WyQ!al w Ostrowt Maz. z MKS 
Sokól 60:32 (19:15). Najwięcej punktów 
dta „Mery" zdobyly: Beata Rokowska 
(15) i Ewa Calko (10). · 

NIEWOLNICA ISAURA 
TYLKO W e KDITAKTACH e 

Wyrazy głębo:-:go wsp"';;." I 
czucia Kol. Prezesowi ' 

JERZEMU PILSKIEMU 
z powodu śmierci 

ŻONY 
składają Zarząd, POP, Zwią­
zki Zawodowe i pracownicy 
WSOP w t:.omży. 

Wyrazy szczerego 
czucia Prezesowi 
WSOP w Łomży mgr. 

K-236 

współ­
Zarządu 

JERZEMU PILSKIEMU 
z powodu śmierci 

ŻONY 
składa Rada Nadzorcza. 

K-237 
.. 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia Koledze 
JERZEMU PIASKOWSKIEMU 
z powodu zgonu 

OJCA 
składają współpracownicy 
WBGiTR Łomża. 

K-225 

z głębokim bólem i żalem 

zawiadamiamy, że 27 maja 
1985 r. zmarła Kierownik Żłob­
ka Przyzakładowego ŁZPB 

„ Narew" w Łomży 

Kol. ROMUALDA PILSKA 

Wyro~ serdecznego 
• współczucia 

10DZINIE 

składają DyrekcJa 1 współ­
pracownicy Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego w Łom­
ży„ 

K-235 

REPORTERSKA PRACOW­
NIA FOTOGRAFICZNA 07-400 

Ostrołęka, ul. Waryńskiego 

1 Oa/39, tel. 50-30 przyjmuje 

prace reportażowe w kolorze I 
od zawodowców. Ceny zdjęć: 

9X13 - 50 zł; 13X18 - 80 
zł. W ASIRSKI. 

Z ap ras z am. 
K-3061 

Pierwsze w Polsce tłumaczenie powieści Bernarda da Silvy Guimo­
raesa już od lipca na naszych łamach. Jedynie systematyczny 
kontakt z „Kontaktami" zapewni ci złożenie unikalnej książki. Pa­
miętaj: dla Czytelników Łomżyńskiego, Suwalskiego, Białostockiego 
10 czerwca mija ostateczny termin prenumeraty. Nie zwlekaj! Zgłoś 
się w najbliższym urzędzie pocztowym, u doręczyciela lub w -Przed­
siębiorstwie Upowszechnianja Prasy i Książki. W kioskach może ty­
. godnika. zabraknąć. 

.-------------------------------------------------------SP ÓŁDZ 1 EL N IA TRANSPORTU WIEJSKIEGO 

TV 06.05 
CZWARTEK 39 maja 
PROGRAM I 

16.30 „o mnie, o tobie, o nas" oraz fHm „Na lewo O<I pingwinów". 17.30 „Inter­
studio". 18.05 „Poligon". 18.30. „Sonda". 19.00 Dobranoc. 19.10 Konto „M''. 19.30 Dz.ien­
nilc. 20.15 „Brakujący ciężarek" - film kryminalny RFN. 22.00 Mistrzostwa Europy 
w boksie. 
PROGRAM II 

17.05 „życie od kuchni". 17.30 Teleturniej morski. 18.00 „Lekcja". 18.3-0 Program 
lokalny. 19.00 „Klub A. Piechniczka". 19.30 Dziennik. 20.15 „Salon muzyczny" 
Festiwal . Muzyki Łańcut '85. 2-1.36 „zezowa te szczęście" - film polski. 

MĄTEK n ma~ 
PROGRAM I -

16.30 Dla młodycb widzów: „Majsterklepka". 16.55 „Piątek z Pankracym". 17.30 
„o piękności nałęczowskiej natury". Hl.05 „Bez próby". 19.00 Dobranoc. 19.10 Ma­
gazyn wędk-arski. 19.30 Dziennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.30 „Ród Demidowów" 
- film ZSRR. 22.10 Program• publicystyczny. 22.4S Mistrzostwa Europy w boksie. 
PROGRAM Il 

17.00 „Sledztwo w sprawie nauki". l'l.30 P~t scrlptum magazynu „Aut". 18.00 
„Matura - początek drogi" - program publ. 18.30 Program lokalny. 1.9.00 „Od cze­
goś trzeba zacząć". 19.30 Dziennik. 20.00 „Niezwykłe opowieści Stanisława Hadyny" 
(2). 20.30 „Brawo". 2.1.30 „Było, nie 'minęło" - ma·gazyn filmów dokum. 2-2.00 „Spo­
sób na kobiety" - film fab. 23.25 „Stan kryty~zny" - Dzieci „kwiatów'. 
SOBOTA 1 czerwca 

PROGRAM I 
9.00 Dla dzieci: „Tik-tak" („wydanie specjalne") oraz film „Niebieskie . la~o". 10.40 

Teatr TV: M. Bałucki - ,Flirt". ll.55 „Na krawędzi słowa". 12.15 Gra Dz.iec1ęca O~ 
kiestra Kameralna z Tar'nowa. 13.00 „Zapal ml jasne slońce". 13.30 Poradnik rol­
niczy. 13.55 „Swlat z bliska"_ 14.30 „Czas w.il:kołaka" - f.ilm dokum. 15.10 TV Lista 
Przebojów. LS.30 Trybuna $ejmowa. 16.00 „Królowa Bona" - serial TP. 16.55 Kraj­
obraz polski: „Na Kujawach", 17.15 Losowanie Dużego Lotka i zakładów specjal­
nych. 17.30 Studio Sport. 18.20 „Pegaz". 19.00 Wieczorynka. 19.30 Dziennik. 20.00 „Al­
batros" - film franc, 21.3-0 „Czas" - magazyn publ. 22.05 Wi~domości sportow~. 
22.30 Pagart przedstawia: „Kikki w krainie bajek". 23.00 „Rewir sierżanta Mort1-
mera" - film nowozelandzki. 
PROGRAM II 

13.30 Sobota w Dwójce w niej m.ln.: „S-10-15" - zespół „Dom" przedstawia; 
„Wideoteka"; Spartakiada maluchów; Dzieci i moda. 19.30 Dzienn~k (dla niesłyszą­
cych). 20.00 Dla dzieci: „Dziś idziemy później spać". 20.45 . Festiwal Muzyki 
Łańcut '85. 21.20 „Tydzień w polityce". 21.30 Program rozrywkowy. 22.1'5 ,.Królowie 
przeklęci" - serial franc 23 05 Mi~ Polonia od kuchni" - rep. 
NIEDZIELA • - " 2 czerwca 
PROGRAM I / 
. 9.00 Teleranek oraz film „Przemytnik". 10.35 „Wielkie rzeki świata" : „Dunaj" -
fi~ franc. 11.3-0 „Siedem anten". 12.30 „Kraj za miastem". _!..2.55 TV Koncert .żY­
czen. 13.40 „Rembrandt i jego uczniowie" - ~ep. 14.~0 Inte~1~.yjny Prz.egląd W1do­
Wi~k dla Dzieci i Młodzieży. 15.10 „Tam, gdzie rośnie warulia - „.Sw1at pod wo­
dą · 16.30 Kulisy wielkiej polityki. 17.0-0 Mistrzostwa Europy w boksie. 18.W „Ante­
na". 19.00 „D' Artagnan i trzej muszkieterowie". 19.30 Dziennik. 20.00 „Kto opł3:ca 
pr~ewOŹnika" - serial ang . ...g.recld. 20.50 Klub międzynarodowy. 21.25 Sportowa nie­
dziela. 21.55 Miss Polonia 85. 
PROGRAM II • 

10.10. Film dla niesłyszących: „Kto opłaca przewoźnika". 11.00_. „Na f~oncie za­
chodnun" - program dokum. 11.30 Nledziela w Dwójce, w mej . m.m.: ~~taj 
LOT-em; Niedziela w Przemyślu; Finał M.istrzostw Europy w bo~s1e; „Freud -
ang. serial biograficzny; lS.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Mistrzo~~wa Euro­
p~ w boksie oraz I liga żużlowa. 20.50 „Zapamiętaj najważniejszą z dat - wido­
~is~o. 21.45 ,.Sensacje XX wieku". 22.lO ,,Saga rodu Pa11iserów" - serial TV ang. 
3.0„ VIII Łódzkie Spotlcania Baletowe. • 
PONlEDZIALEK 3 c2erwca 
l>lłOGRAM I 

l6.3() Dla młodych widzów: „Encyklopedia TDC". 16.55 Dla dzieci: „Zwi~rzyniec". 
17·30 „Portrety" - Czas śladu nie zatrze". 18.05 TV In!orrnator Wydawniczy. ~a.20 
• .Saldo" - rnagazyn"gospodarczy. 19.00 Dobranoc. 19.10 ,...,Echa ~t~dionów::· 19.30 Dz1en­
ntlk. 20.10 Teatr Faktu: R. Frelek - Jałta 1945". 21.05 „Reminiscencje • 22.00 „Kon-
akty" " • 
PROGRAM li 

17·05 „Zacznijmy od p~miedziałku". 17.30 „Ka.pitan schodzi ostatnł". 18.00 ,:•Kraj_ 
~b~azy kultury". 18.3.0 Program lokalny. 19.00 „Gdzie diabeł mówi dobranoc • 19.30 
iztennik. 20.15 „Spotkanie z Tunezją". 21.30 Magazyn motoryzacyjny. 21.55 „Z bie-

g em rzeki" - serial australijski. 
\V'l'OREK ł czerwca 

PROGRAM I 

17
16.30 Dla młodych wid:zów: „A:kademia Muzyczna". 16.55 Dla dzieci: „Michałki:'.-

19·30 Studio Festiwalowe - Moskwa as. 18.30 „Wspólna Polska. wspólne sprawy · 
•00 Dobranoc 19 1() Klinika zdrowego człowieka". 19.30 Dziennik. 20.15 „Isaura 

~„Isaurze" - ·progra~ studyjno-filmowy. 22.00 Piosenki San Remo 85. 
l\OGRAM II ,..... 

ru1~;05 „Zespół adwokacki". 17.30 „Nieznany front" - „Pchła". 18.00 „Punkt wid.ze­n: · 18.30 Program lokalny. 19.-00 „Podaj łapę". 19.30 Dziennik, 20.l.S Teatr Muzycz­
S„ na śWiecie, 2'1.3() Film fabularny. 
l> l\ODA 5 czerwca 

ROGRAM I · · • 

n:~·55 DziennLk. 16.00 XXII Festiwal Piosenki Radzieckiej w Zielonej Gó~ze. L~.20 
lllitennik. 17.40 Tik-Tak. 18.05 Studio sport. 19.00 Dobranoc. 19.rn. Zakocham w Zl~­
c:vstlS.3o Dziennik. 20.15 „Nora Helner" - film fab. RFN. 22.00 Dziennik. 22.20 Publi­
Pao~~· 23.15 Dziennik. 

17 OS AM II " 8 OO W 
Obr· . „Poradnik kliniki zdrowego człowieka". 17.30 „Koń mój przyjaciel · 1 · 
2 onie Własnej. 18.30 Program lokalny. 19.30 Dziennik. 20.15 Reportaż. 20.55 Rozmowa 
Posłem. 21.30 Portret klasy. 22.00 Publicystyka. 

Oddział w Zambrowie ul. Mazowiecka 57 ogłasza 

- - ~ przetarq n•eo9ron•czon9 
na następujący sprzęt rolniczy: 

1 . Ciągnik Ursus C-360 rok prod. 1981 nr fabr. 423264 nr $iln . 
384465, cena wywoławcza 480 250 zł. 
2. Ciągnik Ursus C-360 rok prod. 1978, nr fabr. 343944 nr siln. 
068951 cena wywoławcza 586 500 zł. 
3. Przyczepa D-46A rok prod. 1974 nr fabr. 12466 cena wywoław­
cza 21 500 zł. 

Przetarg odbędzie się ~ dniu 85-06-14 w Spółdzielni Transportu 
Wiejskiego Oddział w Zambrowie przy ul. Mazowieckiej 57, godz. 
10.00. 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić 
do kasy Oddziału w dniu przetargu do godz. 1 O.OO. 

Sprzęt przeznaczony do przetargu oglądać można w 
w godz.· 8.00-14.00. 

każdy dzień 
K-2~8 

JWOJE BłURO PODR0%Y „fortur" 
zaprasza w góry i na Mazury, o r g a n I z u j e w y c i e c z k i do 
wszystkich regionów Polski. Oferta specjalna - wyjazd autoka­
rem na występy PZPiT „Mazowsze" w dniach 11, 13, 14.06.1985 r. 
Informacja i sprzedaż B.P. „tortur", Ekspozytura . w Łomży, ul. 
Senatorska 23 (tel. 26-50). K-231 

WOJEWÓDZKI URZĄD POCZTY w Łomży 

zatrudni od zaraz 
4 osoby niekarane z wykształceniem podstawowym, zasadni­
czym zawodowym lub średnim na stanowiska do r ę c :r: y cie I i. 
Warunki pracy i płacy do ustalenia w kadrach. WUP, Łomża, pl. 
Pocztowy 1, codziennie w godz. 7 .15-15.00, tel 50-28. Studenci 
i uczniowie (ukończone 18 lat) mogą być zatrudniani na okres 
wakacji. Uposażenie miesięczne w granicach 1 O.OOO złotych • 

K-230 . 

Sąd Rejonowy w Łomży wyro klem z dnia Zł kwietnia 1985 r .' skazał JOZEF A 
KAMI111'SKIEGO, s. Stanisława z art. 145 I 3 k.k. w zw. z art. 145 I l k.k. za 
to, ~e b.ędąc w stanie nietrzeźwości prowadził samochód m-ki „Warszawa0 l po­
trąci~ !l!m trzy osoby - A. ~ocarskiego. który poniósł śmierć na miejscu oraz 
S. L1pmskiego i A. Gardeck1ego, którzy doznali licznych obrażeń ciała - na 
karę ł lat pozbawienia wolności oraz zakaz prowadzenia pojazdów mechanicz­
nych na 10 la-t. K-232 

Sąd Rejonowy w Łomży wyrokiem z dnia 22 kwietnia 1985 r. skazał Irenę 
Wiesławę \Vytwer, z d. Kościelecka~ córkę Józefa z art. 221 ł 3 k.k za to 
źe działając z chęci osiągnięcia korzyści majątkowej nabyła w uspołec~nionych 
jednostkach hand_lu detalicznego co najmniej 48 butelek wódki, a następnie od­
sprzedała z zyskiem 42 butelki wyż. wym. wódki w wyniku c-zego uzyskała 
korzyść majątkową w kwocie 916ł zł - na karę 1 roku i 6 miesięcy pozba­
wienia wolności w zawieszeniu na 5 lat oraz 150 ooo zł grzywny. K-2212 

-
ogłoszenia drobne 

ZAGUBIONO prawo jaz~y kat. C,B,A,E, 
nr 0444/91, Tadeusz Kazimierz Gałązka 
.Jakać Dworna 26. gmina Sniadowo. ' 

K-3048 
ZAGUBIONO prawo j.aztly kat. A,B, n ·r 
732g(l7, Marek Konopka. Lomża, Kon­
stytucji 3 Maja 7/4. K-3049 
ZAGUBIONO prawo ja2dy kat. B,A, nr 
fHTflUJ, Zygmunt Chojnowski, Zaruzie 41 
gmina Miastkowo. K-3os.i 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A,B,T, 
nr 00090/79, TadeuS'Z Duda, Zbójina 30. 

K-305:2 
SPRZEDAM gospodarstwo (1~5 ha), dom 
piętrowy, zabudowania. Jedwabine, Łom­
żyńska 6. K-3053 
ZAGUBIONO prawo jaizdy kat. B.A,T, 
nr 359'l/68, Kazńmierz Gosk, Lomża, 
Chabrowa 22·. K-3055 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B,A, nr 
0302.(1'8, Ryszard Borowski, Lomża, No­
wogrodzka 107. K-3<>56 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A,B, nr 
755()/Tl, Wiktor Łada, Łomża, Małachow­
skiego 7/27. K-3057 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A,B.T. 
nr 0445/80, .Jerzy Swiderski, Kupiski No­
we oo, gmlJila Lomża. K-3058 
ZAGUBIONO Qrawo ja.zdy kat. A.B.C, 
D,E, nr 3!242(1G, Zbigniew Władysław 
Walejewski, Lomża, Prusa 5/10. 

K-3059 
POSZUKU.JĘ garażu, Łomża, tel. 63-16. 

K-3060 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A,B. nr 
04854/TI, Ryszard Maló.·nowsk.J. Wykowo 33 
gmina Komo. ' • K-3<l6J 
SPRZEDAM 050bowo-ciężarowy gazik" 
Łomża, Słowackiego 6(14. " K-31>65 
ZAGUBIONO puwo jazdy kat. A,B.T 
nr 054S/82, Bożena Pękała. Srebrna 127 
gmdina Szumowo. K-3ooG 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B.T, nr 
006~0/SG, Wln<:enty Kokoszko, D<>brylas. 
gtnma Zbójna. K-3067 
SPRZEDAM Syrenę 105 ()197'1). Łomża tel. 
43-40.. K-GOOS 
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KONKQHSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

W ciąż złorzeczy i narzeka 
Samym sobą ąn się brzydzi 
Bo to taki typ człowieka 
N a wet w niebie dziurę widzi 

W drugim szczęścia jest obj itość 
W całkiem innej chodzi skórze 
I jak każe przyzwoitość 
Widzi niebo w każdej dziurze 

Jak ciekawski z ciebie taki 
Co chce wiedzieć kto jest który 
To określić musisz jaki 
Jest stosunek ich do dziury. 

Nota bi<>graficz11a: Alfred Borys~kz. - już itrochę zna.ny . 

REKLAMA rvGODNIA 

PRZEZ DZIAtKI I PRACOWNICZE 
OISHCI~ 

DOBROBYTU 
' 

MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJ EM N EJ 

Urodzona w Paryżu,' żyła na przełomie XIX 
i XX stulecia. Odznaczała się niebywałą, jak 
na kobietę, siłą fizyczną. Ważyła niespełna 
pięćdziesiąt kilogramów, potrafiła jednak u­
nieść, z ziemi do wysokości pasa, ciężar o wa-· 

. dze 500 kg, jednakże musiał on być sporzą­
dzony z żelaza. Żadnych innych ciężkich 
przedmiotów unieść nie potrafiła. Czy tok is­
totnie było, trudnq dzisiaj powiedzieć, ponie­
waż ta ostatnia wiadomość pochodziła - rze~z 
jasna - od niej samej. Zapytywana, dlaczego 
ciężary muszą być z żelaza, odpowiadała 
niezmiennie, że metal ten w zetknięciu z jej 
ręką natychmiast traci na wadze. 
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KRYZYSOWE JEDNO DANIE 

KOTLET WIEPRZOWY NA SlODKO 
Kartki mięsne zrealizować 

w sklepie spożywczym, gdzie 
można otrzymać tzw. wy­
miennik cukrowy (1:1,5). Wy­
mienni1k smażyć na patelni do 

uzyskania złotego koloru pod 
koniec oprószyć mąką, poso­
lić. Spożywać bez dodatków. 

GOSPODYNI 

.,., -

'V związku z powszechnym 
brakiem papieru powstało no­
we czasopismo, które nosi 
tytuł „Auto Moto Sport". Je­
den egzemplarz tego nadzwy­
czaj starannie wydanego żur­
nalu kosztuje 250 złotych, bo 
tyle trzeba dzisiaj płacić za 
marzenia. vV sumie mamy do 
czynienia z potrójnym zi1a­
ldem czasu: hąrrendalna ce­
na, bezsensowny pomysl, chy­
biony towar. Po kiego licha 
drażnić oczekujących latami 
na czterokołowy motocykl, 
zwany u nas maluchem, bądź 
muzealną skorupę marki 
FSO? 

* 
„Wiadomości Wędkarskie", 

pismo specjalistyczne powoła­

ne do propagowania szlachet­
nej sztuki łowienia ryb bez 
sieci, sporą część swoich 
chudych łamów przeznacza na 
sprawozdania z różnych po­
siedzeń i narad. Proponujemy 
aktualny temat do redakcyj­
nej dyskus1i: rola i miejsce 
inteligencji z wędką. 

~ 

Mirosław Wojciechowski, 
szef Komitetu do spraw Ra­
dia i Telewizji, pisze w „Po­
lityce". „Jest rzeczą zadziwia­
jącą, iż reprezentanci tak zwa­
nych grup opiniotwórczych 
mają zupeh1ie irracjonalne 
wyobrażenia o telewizyjnej 
widowni, lub inaczej mówiąc 
wyobrażają sobie wielomilio­
nową widownię na obraz i 
podobieństwo własne." 

Amen. 

* 
Fragment reportażu z ty­

godnika „Morze": 
- „Tak stoimy - wydał 

ostatnią komendą pilot. 
- Tak stoimy - powtórzył 

jak echo wachtowy oficer. 
Kapitan zaprosił na poran­

ną kawę i kieliszek koniaku. 
Zaczął się dzieó. jak co dzieil.". 
Być może, ale co z usta­

~ 
Był pomocnikiem skryby. a 

więc pisarza. Ci ostatni na­
leżeli do ludzi o niezbyt wy­

sokim statusie społecznym. 

byli jednak całkiem nieźle u ­

posażeni. Niestety, zwykle nie 

umieli. czy też nic chciało im . 
się pisać, toteż podnajmowali 
cichych pomocników. któriy 
tę czynność wykonywali . za 
nich, nawiasem mówiąc - za 
lichą zapłatę. 

11n1nmn11mmn1111n1m1111H 

Nie będziemy ukrywać, że 
ogłaszając nasz wieLki konkurs 
poetycki liczyliśmy się z moż­
liwością zakoi'1czenia go w 
czerwcu, a nawet maju. Rze­
czywistość przerosła jednak · 
najśmielsze oczekiwania. Pod­
redakcyjna poczta ciągle przy­
nosi utwory poetów, i to w 
dodatku strumieniem nie­
przerwanym! 
Zastanawialiśmy się w pod­

redakcji, co robić z tym fan­
tem i doszliśmy w kof1cu do 
wniosku, -że sami nie damy 
sobie rady. Pro,klamujemy za­
tem powszechną konsultację, 
z możliwością wyboru jedne­
go z trzech wariantó\v: 

1. Konkurs zlikwidować. 
2. Roz.szerzyć; romvinąć i u­

mocnić. 
3. P6ł na pćł. 
Z niecierpliwością czekamy 

teraz na głosy naszych sza­
nownych Czytelnik6,v - k<>n­
sultan tów, z których - po 
ich zebraniu oraz dogłębnej 
analiz1e - skonstruujemy naj­
właściws:z.y, być n1oże nawet 
czwarty, wariant. 

pamłęłcmik, 
I w taki oto sposób znu- - Jeśli prawdą jest, coś sam 

lazłem się w leśnym obozo- o sobie powiadał, tedy po 
wisku, walczących z księciem. lic~nych próbach,- jakim cię 
Zaprzaiiców. Byli to ludzi<:' poddamy, złożysz t)rzysięgę i 
szczerzy, prostoUnijni i od~ zostaniesz Zaprzańcem! 
ważni, przepełnieni srogą nie- - Pani<"! odpatlC'u1, kornie 
nawiścią do całego książęce- chyląc głowę przed jego wło-
go rodu, trwającc1 od \\' ielu sem białym. - Najpierw racz 
pokolef1 wstecz, trwać zas mi powiedzieć. co to w ogóle 
mającą po wieczne czasy, do- znaczy'? Musisz bowiem wie-
póki ród książęcy nie sczei- dzieć, żem nigdy o was nie 
nie lubo ducha nie odda słyszał, zaś z domu w świat 
Bogu ostathi Zaprzaniec. ·wyruszyłem jedynie w tym 

Po przybyciu na miejsce celu, · by poznać wreszcie, 
wyzt1aczono mi kwaterę w nieznaną mi dotąd, tajemnicę 
ziemiance wodza imieniem i11tymnych kontaktów męsko­
Gałganiec. Naród ten bowiem -damskich. 

"' 

zan1ieszkiwał i•yte w ziemi - To i dobrze - rzekł Gał­
korytarze, .długie na kilka- ganiec. - My, Zaprzafl.cy, 
dziesiąt sążni, zgrabnie wyło- młodzież naszą wychowujemy 
żone w środku sosnowymi w czystości ducha i całkowi­
bierwionami. tej nieświadomości onej 

Po nocy, w trakcie której sprawy, sądzimy bowiem, że 
nic sic: nie zdarzyło godnego nie jest ona nikomu do 
uwagi, zawezwano mnie przed• szczęścia potrżebna. Co się 
oblicze wodza, starca w wie- zaś tyczy niezbędnego dla 
ku lat cztei:dziestu lub nieco nas procesu rozmnażania, to ~ 
więcej nawet. kiedyś - być może - o tym 

- Mlodzie11cze! - zaczął porozmawiamy. 
Galganiec świdrując mnie Wyznać tu muszQ od razu, 
male1ikimi oczkami\ nawy- iż owe słowa zaprzaóskie 
ldymi do ciemnoty panującej niezbyt mi się spodobały. 
w podziemnych ko1m1atach. (Cdn.) 

...... -- a.-,„ . ...._ _. - · 

I \ 

I 

• 

.._... "' .„ r„ '=== = (e1Svt.,g /f ' 

::':i~·~„:...-;·. ·; ::::.·:, ·: ;·:: 
~ :~:;.~~-: f.'"„·. „: ::. :·:·:::·: 
~. · · T· ~M=A·,:11:. ·· ·· · 
·:·~ :~„·.> „:: <·:-:~·· . _ _.:_ ·.<·~:„:-r-r? 
~ • „ „ „ „ •• • • .·, ••• „ • • •• •• 

:·.~-·_.:_:/·";:·:: ': <-::·:·:'.:~:. ::::„:\·: 
. . ·.· 

. „·· 
~ . .-. .' . . :..:-:· 

• 
, '1KllJ~01W9J 

• 

„Uwaga/ 

Osoby, które chcą nabywać 
w bufecie zakładowym mięso 
i inne przetwory mięsne na 
kartki, winny w poniedziałek 
każdego tygodnia wpisywać 
się na listę, która wylożona 
będzie w dziale kadr. We 
wtorki komisja złożona z 
przedstawicieli poszczegól-
nych dzialów będzie dokony­
wać l osowania poszczegól ­
nych asortymentów i na tej 
podstawie zostanie ustalona 
Lista osobowo-towarowa z wy­
szczególni eni em ilości i ga­
tunków asortymentów, ·jakie 
każdy pracownik będzie mógł 
zakupić w najbliższy czwar -

. tek w bufecie. W przypadku 
wylosowania szynki lub in· 
nego atrakcyjnego asortymen­
tu ·przez pracownika więcej 
niż dwa razy w miesiącu,. 
zostanie mu ona zamieniona 
na asortyment mniej atrak­
cyjny. 

Komitet bufetowy" 
I 

horoskop 
:k~ 

(urodzeni 30 V-5 VI 
godz. 7.11-9.23) 

W tym tygodniu nie jedz 
wyrobów wędliniartłkich typu 
mortadela, zw yc~ajn a. li tetł.'­
ska, krakowska mirzona l pa­
rówkowa. Zrobiło się cieplo, 
zawartość papierowej kichy 
błyska.wicznie zielenieje, a 
ponieważ nie jest to, niestety. 
chlorofil, po spożyci-a mo::esz 
mieć pewne kłopoty ze zdro­
wiem. 

wą? PODREDAKTOR „._ .. ~„. l'i..ASSANDER 
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